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J e j  C e s a r s k a  W y s o k o ś ć  M ałżonka  
W i e l k i e g o  K s i ę c i a  N a m i e s t n i k a  i N o 
w o n a r o d z o n y  W i e l k i  K s i ą ż ę  YV a c ł a w ,  

i jd u ją  się w  pożądanym  s ta n ie  zdro-
a. '

zna 
w ia

d. 18-go Lipca 1862 r.
Dr. Schmidt.

Za szczęśliwe ocalenie od zbrodniczego zamachu, 
życia J e g o  C e s a r s k i e j  W y s o k o ś c i  W i e l k i e g o  
K s i ę c i a  K o n s t a n t e g o ,  Namiestnika J e g o  C e s a r 
s k o - K r ó l e w s k i e j  M o ś c i  w  Królestwie, odprawio
n e  z o s ta ły  w dniu 22 Czerwca (4 Lipca) r. b. 
w Bóżnicy Powązkowskiej, dziękczynne modły, zło
żone z psalmów 138, 116 i 100.

R O Z K A Z

do Zarządu Cywilnego Królestwa Polskiego.
W  W a r s z a w i e  d. 3 (15 Lipca) 1862 r.

L  P r z e z  N a j w y ż s z y  R o z k a z  J e g o  C e s a r 
s k o - K r ó l e w s k i e j  M o ś c i .

w Carskiem Siele, d. 1 (13) Mają ll8$2 r. (Nr. 8)
N a j j a ś n i e j s z y  P a n  , uwalniając Radcę Stanu 

Królestwa, Senatora, Tajnego Drzewieckie
go, na własne żądanie, dla słabości zdrowia od 
obowiązków Przewodniczącego w Wydziale P ra
wodawczym Rady Stanu Królestwa, z pozostawie
niem na urzędzie Senatora i stałego Członka tejże 
Rady, oświadczyć mu raczył Najwyższe zadowole
nie, za gorliwe i pożyteczne prace , tak w powyż
szym W ydziale, jakoteż w Wydziale Spornym, 
w którym również w r. 1861 był Przewodniczącym. 
24 Kwietnia (6 M ajaj.

Posunięty za odznaczenie się w służbie na Rze
czywistego Radcę Stanu. —  Starszy Urzędnik do 
szczególnych poruczeń przy Namiestniku Króle
stwa, kamerjunker Dworu J e g o  C e s a r s k o -K r ó 
l e w s k i e j  M o ś c i  Stefan Paniulin, z pozostawie
niem przy dotychczasowych obowiązkach. 16 (28)
Kwietnia.

Otrzymuje urlop.— Pomocnik Starszego Urzędni
ka klasy VI Własnej J e g o  C e s a r s k o - K r ó l e w s k i e j  
M o ś c i  Kancelarji Sekretarjatu Stanu Królestwa, 
Radca Stanu Wolkow, do różnych gubernij Cesar
stwa i za granicę do wód mineralnych, na miesięcy 
cztery.

II. P r z e z  P o s t a n o w i e n i a  p . o . N a m i e s t n i k a  
K r ó l e s t w a .

Otrzymują urlop za granicę.— Starszy urzędnik 
do szczególnych poruczeń przy Namiestniku Kró
lestwa, kam erjunker Dworu J e g o  C e s a r s k o - K r ó - 
l e w s k i e j  M o ś c i  Rzeczywisty Radca Stanu Stefan 
P a n iu tin , na miesięcy dwa; Młodszy Pomocnik Na
czelnika Wydziału Kancelarji Namiestnika Króle
stwa Benon Chotkowski, i Tłómacz wydziału pasz
portowego tejże Kancelarji Józef Sieklucki, na mie
sięcy trzy.

IV Warszawskich Departamentach Rządzącego 
Senatu .— Otrzymują urlop: —  Za granicę; Tajny 
Radca, Senator Przewodniczący w IX Departamen
cie Rządzącego Senatu, Jan  Kanty Borakowski, 
na dni 29, i dwa miesiące feryjne; Senatorowie, 
Tajni Radcy: Kazimierz Trębicki, na dwa miesiące 
feryjne i dni 29 p0 ferjach; Wojciech Rogoziński, 
na dni 29 i dwa miesiące feryjne; Członek War
szawskich Departamentów Rządzącego Senatu, Rze
czywisty Radca Stanu Jan Kwiatkowski, na dni 29 
i  dwa miesiące feryjne; Naczelny Prokurator IX 
Departamentu Rządzącego Senatu , Rzeczywisty 
Radca Stanu Jan Kanty Wołowski, na dni 29 i dwa 
miesiące feryjne.

W  kraju: Senator Przewodniczący w X D eparta
mencie Rządzącego Senatu, Jenerał-Lejtnant Ka- 
ro1, na dni 14, i Tajny Radca Senator Frań-
C1S£  °*ci,nski, na dwa miesiące fervjne.

p 4 r niT P- °- zast?Pcy Pomocnika Naczel-
«e8atn Hmont°C/>1X DePartam entu Rządzącego Senatu- Hipolit p q Pomocuika tegQŻ
Nacze n g „ , ^5.ra i Pisarz IX Departamentu

K S ' t e g o S  Dep.rSl2wf£7iV ‘;r!!,i"
c X  w Warszawie 
Pisarzem IX Departamentu Rz^iząceg,, Senatu 

w  Sekcji Inwalidów Z Polskich Weteranów przy 
Dyżurstwie X 0Ur?Su St y W ewnętrznej —  
Otrzymuje urlop za granicę • P. o. Pomocnika
Naczelnika Sekcji Inwalidów z Polskich W etera
nów, Wincenty Nowicki, na miesięcy trzy.

III. P r z e z  P o s t a n o w i e n i a  R a d i  A d m i n i 
s t r a c y j n e j -

Mianowany. — Referendarz Stanu Rady Stanu 
Królestwa Ambroży Zaborowski, Podsekretarzem 
Stanu przy Radzie Administracyjnej‘ .

W Kancelarji Rady Administracyjnej• Otrzy
mują urlop za granicę: Naczelnik oddziału Kance
larji Rady Administracyjnej Korneli Kozcrski, na 
miesięcy trzy; Redaktor protokółów w Kancelarji 
tejże Rady Ferapout Piotrowski, na miesięcy 3 / 2, 
i Rządca pałacu Namiestnikowskiego Karol Olszew
ski, na miesięcy cztery.

II Wydziale Komisji Rządowej Wyznań Reli
gijnych i Oświecenia Publicznego. —  Otrzymują 
urlop za granicę: Nauczyciel Gimnazjum Real
nego^ w Warszawie W incenty Wrześniewski, na 
miesięcy 4; Nauczyciel szkoły powiatowej przy 
ulicy Leszno w W arszawie Józef Cetnarowicz, i 
nauczyciel śpiewu przy gimnazjum gubernjalnem 
w Lublinie Antoni Muller, na czas wakacij i dni 
15; Nauczyciel przy gimnazjum gubernialnem w Ra
domiu Aleksander Artyckiewicz, na czas wakacij i 
dni 29;Sekretarz Wydziału Wyznań w Komisji Rzą
dowej Wyznań Religijnych i Oświecenia Publiczne
go Piotr Skłodowski, na miesięcy 3; Nauczyciel 
religji i moralności w szkole wyższej realnej w Ka
liszu ks. Józef Herbich, na miesiąc wakacyjny L i
piec i dni 28; Nauczyciel szkoły wyższej realnej 
w Kielcach Rajmund Duchnowski, na czas wakacij 
i dni 29; Nauczyciel przy szkole powiatowej w W ie
luniu Stanisław Brekowski, na dni 28; Nauczyciel 
szkoły wyższej realnej w Kielcach Józef Rogojs/ci, 
na miesiąc wakacyjny i dni 28.

W Wydziale Komisji Rządowej Spraw Wewnę
trznych.— Otrzymują urlop za granicę: Starszy Re
ferent Komisji Rządowej Spraw Wewnętrznych 
Cezar Austere, Starsi Rachmistrze tejże Komisji 
Rządowej: Władysław Radwan, Juliusz Jezierska 
Edwad Jurgens-, Starszy Pomocnik Inżeniera mia
sta stołecznego W arszawy Aleksander Bakatowicz, 
Budowniczy powiatu Bialskiego Maksymilian Pa
włowski i Sekretarz biura Naczelnika powiatu Ol
kuskiego Aleksander Grunfeld,— wszyscy siedmiu 
na miesięcy dwa; Sekretarz urzędu lekarskiego gu- 
bernji Płockiej Teofil Czermiński, Rachmistrz biura 
Naczelnika powiatu Kalwaryjskiego Józef Czapli
cki i Ekspedytor Rządu Gubernialnego Augustow
skiego Antoni Latyński, na miesięcy 3; Kasjer ka
sy ekonomicznej in- Opoczna Józef Kuczkowski, 
Lekarz ordynujący w szpitalu Dzieciątka Jezus, do
ktor medycyny i akuszerji Darewski-Weryha, Na
czelnik archiwum po b. Komisji Rządowej Wojny 
Stanisław Kujawski, wszyscy trzej na miesięcy 4; 
Rachmistrz wydziału polieyjuo-wojskowego w Rzą
dzie Gubernialnym Płockim Szymon Barański, 
na dni 10.

W Zarządzie VII Okręgu Komunikacji. — 
Otrzymuje urlop za granicę: Archiwista Zarządu 
VII Okręgu Komunikacji Franciszek Brzozowski, 
na miesięcy 3.

W Wydziale Komisji Rządowej Sprawiedliwo
ści.— Mianowani : Starszy Referent Komisji Rzą
dowej Sprawiedliwości Stanisław Puchalski i młod
szy Referent tamże Antoni Żarski, urzędnikami do 
szczególnych poruczeń tejże Komisji Rządowej 
w stopniach Sędziów I-ej Instancji; b. Starszy Radca 
prawny przy Ministrze Sekretarzu Stanu Królestwa 
Polskiego, Radca Stanu Feliks Imbra, Sędzią Sądu 
Apelacyjnego Królestwa, z zachowaniem zajmowa
nego na poprzednim urzędzie stopnia klasy V; 
Asesor Trybunału Cywilnego w Warszawie Narcyz 
W iśniewski, Sędzią tegoż Trybunału.

Uwolnieni od obowiązków.—Na własne żądanie: 
Sędzia pokoju okręgu Piotrkowskiego Marcelli Su- 
limierski i Sędzia Sądu Apelacyjnego Królestwa, 
Radca Stanu Mateusz Zieliński, z prawem noszenia 
wysłużonego munduru.

Otrzymują urlop. —  Za g ran icę: Patron przy 
Trybunale Cywilnym gubem ji Warszawskiej w Ka
liszu Franciszek Nowicki, na rok jeden; Rejent Kan
celarji Ziemiańskiej gubernji Warszawskiej w W ar
szawie Wojciech Śliwiński, Obrońca przy W ar
szawskich Departamentach Rządzącego Senatu Jó- 
,zef Brzeziński i Adwokat Sądu Apelacyjnego Kle- 
Ijnens Łaslowiecki, na miesięcy 4; Patronowie przy 
Trybunale Cywilnym w Kaliszu Jan Gowarzewski, 
i Franciszek Modrzejewski, Adwokat Sądu Apela
cyjnego i Obrońca przy Radzie Stanu Andrzej Brze
ziński, na miesięcy 3; Patron przy Trybunale Cy
wilnym w Kaliszu Jan Cieński, na miesięcy 2; 
Radca Prokuratorji Królestwa Aleksander Gutt, 
Prezydujący w tejże Prokuratorji Rzeczywisty Radca 
Stanu Józef Borkowski, Sędzia Sądu Apelacyjnego 
Andrzej Piotrowski i Urzędnik do pisma w Komisji 
Rządowej Sprawiedliwości Ludwik Anasiński, 
wszyscy czterej na dni 29 i dwa miesiące feryjne; 
Pomocnik Naczelnego Prokuratora IX Departamen
tu Rządzącego Senatu Ignacy Rembidiński, Pisarz 
kancelarji Ziemiańskiej gubernji Augustowskiej 
w Suwałkach Stanisław Brzozowski, Pisarz Sądu 
pokoju w Lublinie Adolf Wladich, na dni 29 i je 
den miesiąc feryjny; Sędzia Sądu Apelacyjnego J ó 
zef Praszkiewicz, na dni 28 i dwa miesiące feryjne; 
Podprokurator przy tymże Sądzie Wiktor Leszczyń
ski, Podpisarz Trybunału Cywilnego gubernji Pło
ckiej Ludwik Rylski, Sędzia Prezydujący w Sądzie 
Policji Poprawczej Wydziału Kalwaryjskiego Ale
ksander Albert de Johnę i Pisarz Sądu Pokoju 
Okręgu Wieluńskiego Edward Nalepa, na dni 28 i 
miesiąc feryjny; Sekretarz klasy 2 Komisji Rządo
wej Sprawiedliwości P iotr Kapuściński, na dni 15 
i miesiąc feryjny; Sędzia Trybunału Cywilnego gu
bernji Radomskiej w Kielcach Karol Kręciński, na 
dni 20 i miesiąc feryjny.

Do Cesarstwa: Patron przy Trybunale Cywilnym 
w Lublinie Władysław Sielski, na rok jeden.

W  Kraju: Członek Komisji Rządowej Sprawiedli
wości, Radca Stanu Wojciech Konopka, na dni 29 
i dwa miesiące feryjne.

W Wydziale Komisji Rządowej Przychodów i 
Skarbu.—Otrzymują urlop za granicę: Kontro- 
lerowie: powiatu Łęczyckiego Erazm Dąbrowski, 
okręgów: Wartskiego Antoni Mianowską Opatow
skiego Piotr Borkowski, Kieleckiego Wincenty 
Klimkiewicz, Kontroler fabryki tabacznej w Lubli
nie Jan Szydłowski, Rachmistrz sekcji konsumcyj- 
nej w Komisji Rządowej Przychodów i Skarbu Te- 
pdor Hertz, i Sekretarz Wydziału tejże Komisji 

ządowej Wojciech Podolski, na dni 29.

sku-!ro lV̂ ‘lzacfl Towarzystwa Kredytowego Ziem- 
kancelarT ^ trzymuje urloP za granicę: Naczelnik 
7ipTnoi.' " 0m‘tetu Towarzystwa Kredytowego 

tego Anzelm Sulikowski, na miesięcy 3.
nieo- P°lskini. —  Otrzymują urlop za gra-
j  j  Dyrektor Barku Polskiego Radca Stanu 
j ut>kowski, na miesięcy trzy; Naczelnik sekcji 
tamże Amilkar WenUl, na u -.esięcy 3 i jeden nu 
siąc w kraju; Sekretarz Dyrekcji Banku Wincenty

Russyan, na dni 25; Urzędnik do szczególnych po
ruczeń tegoż Banku Juljan B ayer, na miesięcy 
cztery.

W Najwyższej Izbie Obrachunkowej. — Otrzy
muje urlop za granicę;— Młodszy kontroler w Naj
wyższej Izbie Obrachunkowej Ludwik Jenike, na 
dni 29. (d. n.)

W dniu dzisiejszym, JW . Jenerał-A djutant Je
nerał Piechoty H rabia Luders, opuścił Warszawę 
udając się do Berlina. Przed wyjazdem napisał 
list do JW . Naczeluika IL ądu  Cywilnego Króle
stwa, które to pismo w tłomaczeniu z francuzkiego 
podajemy:

„Jaśnie Wielmożny Margrabio! 
wyjezduem z Warszawy, nie mogę wstrzy

mać się od wynurzenia Jaśnie Wielmożnemu Panu 
uczuć szczerej mojej wdzięczności, za dowody współ
czucia i troskliwości, jakie raczyłeś okazywać mi 
od chwili zamachu, któremu uległem i podczas wy
nikłej ztąd choroby.

.Oddalając się z Polski, nieprzestaję pragnąć 
jej szczęścia. Życzę, aby pod światłym i dobro
tliwym rządem J e g o  C e s a r s k i e j  W y s o k o ś c i  
W i e l k i e g o  K s i ę c i a  K o n s t a n t e g o , tak cudownem 
zrządzeniem Opatrzności ocalonego, a któremu 
w szlachetnych J e g o  usiłowaniach JW . Margrabio 
tak  dobrze dopomagasz, piękny ten kraj mógł coraz 
więcej rozkwitać w dobrym bycie, rozwijając nowe 
swe instytucje i aby pod osłoną łaskawego Berła 
J e g o  C e s a r s k o - K r ó l e w s k i e j  M o ś c i , Polska zdą
żała ku coraz więcej błogiej przyszłości.

W końcu winienem jeszcze wynurzyć JW . Panu, 
jak przyjemnemi zawsze dla mnie były osobiste 
nasze stosunki, których nieprzestanę liczyć do naj
milszych moich wspomnień.

Przyjmij JW . Margrabio, zapewnienie wysokiego 
mojego poważania.

Hrabia Aleksander Luders

Dyryktor Kancelarji Komisji Rządowej Wyznań 
Religijnych i Oświecenia Publicznego.— Uprzedza 
osoby pragnące składać osobiście podania swe na 
ręce JW . p. o. Dyrektora Głównego Prezydującego 
w tejże Komisji, iż w tym celu mogą się zgłaszać 
we W torki od godziny 11 rano do 1 po południu do 
pawilonu Kazimicrowskiego, mieszczącego lokal 
Dyrektorów Głównych Komisji.—  w z. Wetidorff.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
O&ulne Sprnwuzdnnle.

W y ja z d  C e s a r z a  N a p o le o n a  d o V ic h v ,  o d d a 
le n ie  s ię  z  P a r y ż a  p r a w i e  w s z y s tk i c h  m in i 
s t r ó w  i  d y p l o m a t o vy,  to  do w ó d , to  na w ie ś ,  to 
do V iohy, czyli tak  zwane doroczne wakacje 
dyplomatyczne, spraw iły pewien rodzaj ciszy 
w P aryżu , tej stolicy ruchu politycznego. 
Najważniejszą wiadomością jak ą  przywozi 
dzisiejsza poczta z Paryża, jes t wiadomość o 
spodziewanem rychłoni ukończeniu wojny ko- 
ehinohińskiej przez zawarcie pokoju z Cesa
rzem Tu Dukiem, który zagrożony wewnę- 
trznemi rozruchami, zaproponował układy. 
Układy te prowadzone przez pełnomocników 
na statku Duperre, jakkolw iek zachowywane 
w tajemnicy, według pogłosek przywiezio
nych przez ostatnią pocztę, z Sajgonu, toczą 
się na podstawie ustąpienia F rancji przez Ce
sarza Tu Duka, dziesięciu prowincij południo
wych i zapłacenia 100,000 fr. jako wynagro
dzenia za koszta wojenne przed ostateczną 
ratyfikacją traktatu. Cesarz anam ski nie ty l
ko m iał się zgadzać na te warunki, ale nawet 
żądać dla własnego bezpieczeństwa, niezna
cznej załogi francuzkiej w swej stolicy.

Kiedy Patrie zapewniała o mających nastą
pić nowych przymierzach mocarstw i poprze- 
dzającem je  zjeździć monarchów we wrześniu 
nie wskazując wszakże miejsca tego zjazdu, 
Constitutionnel równie a może i bardziej półu- 
rzędowy dziennik niż Patrie, oświadcza sta
nowczo, że obiedwie te wiadomości są zupeł- 
nie bezzasadne.

W  Paryżu zaprzeczają także wiarogodności 
doniesień z Turynu, jakoby ślub K róla portu
galskiego z księżniczką M arją P iją  m iał się 
odbyć w tej ostatniej stolicy, utrzymując, iż 
na ten raz nie będzie odstąpione od zwycza
jów  i ślub odbędzie się w Lizbonie, a oddziel
ne nadzwyczajno poselstwo portugalskie uda 
się do Turynu  w eelu towarzyszenia dostoj- 
nej księżniczce w jej podróży do Lizbony.

Depeszo telegraficzne z Czarnogórza ciągle 
jednakow y mają charakter. Kiedy depesza tu 
recka z 13-go doniosła o pobiciu czarnogór- 
ców i połączeniu się oddziału Derwisza-paszy 
z oddziałem Abdi-paszy, depesza z Cetynji do
nosi, iż w tymże samym dniu M irko ojciec 
księcia M ikołaja pobit na głowę wojska Abdi- 
paszy i zmusił je  do odwrotu z Dławicy aż 
pod Spucz; taż depesza zapewnia, że kom uni
kacje pomiędzy tureckiem i oddziałami są 
przerwane. Nowa depesza z M etkowic dono 
si znów o z wy cięż t wie turków  w tym  samym 
dniu nad rzeką Cettą, po którem  wojska tu 
reckie zaczęły się. posuwać ku  Cotynji. Lecz 
jak  słusznie jeden z dzienników powiada, turcy 
umieją się doskonale bić,—ale tylko w swych 
buletynach.

S tan  rzeczy w Belgradzie bardzo jes t na
prężony. Przybycie wojennego p a r o w c a ,  
z W iddvnu na wody serbskie, dla zaopatrzenia 
twierdzy belgrackiej w ton 
kio wzburzenie w  d S r s e r b s k i c h ,  po-

h a t t i s z c r i f u , jedy- 
n io  p o s ia d a  p r a w o  utrzymywania załogi w 
tw i e r d z a c h ,  le c z  dopóki trw a pokój, nie
może żadnych innych środków wojennych 
przedsiębrać; przybycie tego pargwca mo

żna naw et uważać za naruszenie trak ta tu  pa- 
ryzkiego, zabraniającego mocarstwom a mię
dzy niemi i Porcie, wszelkiej odosobnionej 
zbrojnej interwencji do Serbji. W  Szabacz 
pomiędzy turkanii a ludnością miasta panu
je rozjątrzenie, którego przyczyną, podług je 
dnych doniesień, był zakaz przepływania 
statków  koło twierdzy, a według drugich, że 
turcy 9-go wypadłszy z cytadeli, straże w y
stawione nie przeciwko nim, lecz dla pilno
wania kontrabandy, w yparli z ich stanowisk. 
Całą noc ludność miasta stała pod bronią.

W edług Agramskiej Gazety, w Belgradzie 
ctągle panowało jednakowe usposobienie 
i przekonanie, że do w alki przyjść musi. 
Przeciwne zdanie uważano tam  je s t za zdra
dę kraju. Nawet najumiarkowańsi podzielają 
to przekonanie, ponieważ książę serbski prze
słał swe kosztowności do Xemunia, gdzie za
mierzali przesiedlić się konsulowie i wiele 
zamożniejszych rodzin serbskich. Tenże dzien
nik donosi, że rząd. serbski wysłał ultim atum  
do Konstantynopola, w razie nieprzyjęcia któ
rego w ciągu dziesięciu dni, zamierzał przy
puścić szturm do twierdzy. Presse wiedeń
ska, nie przychylna serbom, powiada, że nie
podobna aby rząd serbski państw u zwierz- 
chniczemu posłał takie ultimatum, kiedy 
jeszcze nie ma wiadomości co uzyskali posło
wie nadzwyczajni, wysłani do niektórych 
przychylnych Serbji mocarstw europejskich. 
Presse dodaje, że rząd serbski, jeżeli nie stra
cił głowy, nie może żadnych kroków na wła
sną rękę przedsięwziąć, tembardziej, że mo
carstwa przychylne, dotąd wcale nie okazują 
skłonności, wzięcia wypadków serbskich za 
punk t wyjścia do postawienia kwestji wscho
dniej.

Korespondencje z Belgradu dowodzą, że 
głównie A ustrja sprzeciwia się utrwaleniu 
niezależności, spokojności i pomyślności Ser
bji. Turcja, której obawy i niechęć ciągłe 
podsyca Austrja, je s t tylko ślepem narzę
dziem gabinetu wiedeńskiego, na teraz bar
dziej zajętego przeszkodzeniem utrwaleniu 
się wpływu obcych mocarstw w Serbji, niż 
własnemi interesami.
i "W W iedniu pomimo usilnych starań pp. 

Schm erlinga i Lassera, większość deputowa
nych ciągle opiera się natychmiastowemu 
wzięciu pod obrady budżetu nu r. I8G3 i ugo
dy z bankiem, grożąc, iż za pomocą wzięcia 
urlopów, doprowadzi liczbę członków do te
go stopnia, iż nie będzie dostateczną do pra 
womocności uchwał. Deputow ani galicyjscy 
i czescy zamierzają nie brać udziału i w roz
prawach nad budżetem na rok 1863, ale nie 
usuwać się od rozpraw co do ugody z ban 
kiein. W  polityce zewnętrznej niemieckiej, ga
binet chce zyskać przewagę nad Prusam i pro
jektem  reform y związku, k tóry  żąda utw o
rzenia ciała prawodawczego sejmu związko
wego, składającego się z delegowanych od 
izb państw  związkowych,—utworzenia sil
niejszej władzy wykonawczej i sądu najwyż
szego związkowego. Lecz projekta te zacho
wując radykalne pozory są rzeczy wiście tylko 
półśrodkami. Ost-deulsche-Post, przynajmniej 
z szczerością wyznaje, że nie spodziewa się 
pomyślnego rezultatu z konferencij odbywa
nych w W iedniu pomiędzy pełnomocnikami 
niektórych państw  niemieckich; reorganiza
cja władzy związkowej, według tego dzienni
ka, je s t możliwa tylko przy porozumieniu się 
A ustrji z Prusam i; jeżeli zaś jedno z tych mo- 
ęarstw pozostaje na uboczu, nie można się 
spodziewać pomyślnego skutku.

Korespondencje berlińskie utrzymują, że 
postawiony przez Austrję projekt wejścia 
jej do związku jest tylko ciosem skierowanym 
przeciwko Prusom. Ja k  wskazuje depesza ga
binetu wiedeńskiego nadesłana w tym  przed
miocie do Berlina, Austrja nie chce znieść 
granicy, nie chce należeć do podziału wspól
nych dochodów celnych, nie chce wspólnej 
taryfy celnej, zatem sprzeciwia się trzem  
głównym podstawom związku celnego i niby 
to pragnie wejść do niego. Nie zgadza się na 
zniesienie monopolu tytuniowego, chce wszy
stko zostawić in statu quo, jakby  to było mo
żliwe w razie przystąpienia do związku. Sam 
p. Hoclc, który obecnie układał projekt przy
stąpienia do związku w l865 r., niedawno przed 
swemi wyborcami oświadczył, iż nic je s t tak  
nierozsądny, aby m yślał o tern przystąpieniu. 
Austrja, swemi intrygam i, mającemi na celu 
odstręczanie południowych Niemiec od przy
jęcia trak ta tu  handlowego franko-pruskiego, 
według zdania korespondentów berlińskich, 
może tylko zmusić P rusy  do zerwania tera
źniejszego celno-uiemieckiego związku.

W edług dzienników berlińskich, Cesarz 
austrjacki przesiał do K róla W irtem berg- 
skiego własnoręczny list, wyrażający nadzie
ję, iż w czasie jego przyszłej przejażdżki do 
Bawarji, znajdzie sposobność, tak  doskonale 
i tyle razy doświadczonych sprzymierzeńców 
Austrji, czy to w Sztutgardzie, czy w inuem 
jakiem  oznaczyć się mającem miejscu, osobi
ście powitać. Nie podlega wątpliwości, że 
przedmiotem p r o j e k t o w a n y c h  p r z e z  C e s a rz a  
Austrjackiego narad, byłby trak ta t p r u s  o - 
francuzki i p r o j e k t  p r z y s t ą p i e n i a  A u s  r p  
związku celnego. . .

w  P r u s a c h  C iąg le  p a n u je  n i e p o r o z u m ie n ie  
p o m ię d z y  g',
o rg a n iz a c j i

oraz przeświadczenie, ża w kierunku, jak i na
dany został obecnie polityce zagranicznej, 
obejść się bez niego nie można, wlały w nie
go przekonanie, że może posługiwać się w iz
bie całem stronnictwem  liberalnem  podług 
swego upodobania. Fretensjonalna jego mo
wa wtorkowa w kwestji chińskiej, zdaje się 
zapowiadać blizki jego upadek. W idać, że sa
mi naw et przyjaciele lorda Palm erstona nie 
zdołali go przekonać, że ton w jakim  on obe
cnie przemawia, je s t niestosowny. Od k ilku 
miesięcy słyszymi ciągle o bitwach pomiędzy 
wojskami angielskiemi a powstańcami chiń
skimi. W  Szangai adm irał angielski, cie
szący się popularnością, staje na czele sił 
skombinowanych, posuwa się na 30 mil wgłąb 
kraju i kładzie trupem  500 ludzi, z którym i 
nie prowadzimy bynajmniej wojny, a w koń
cu naw et pali wioskę tych mieszkańców, któ- 
rych przyszedł niby bronić. A nie je s t to jedyny 
podobny wypadek, lecz tylko próbka tego, co 
się dzieje wzdłuż brzegów chińskich. Rząd 
chiński zachęcony je s t w  tworzeniu armji kie
rowanej przez oficerów europejskich, a dzien
niki anglo-chińskie przepełnione są wielkie- 
mi, nieokreślonemu planami. Nareszcie tele
graf przynosi wiadomość, „że powołane zo
stały z Indij wojska do obrony Szangai.” J e 
dnocześnie donoszą, że ludzie zabijani przez 
naszych oficerów bez niczyjego rozkazu i 
wbrew zasadom polityki, należą do stronnic
twa, które zdobyło jedną piątą część pań
stwa chińskiego i zawładnęło najważuiejsze- 
mi tego państw a arterjam i handlowem i, a z 
którem  wcześniej czy później będziemy mu- 
siemy zrobić obrachunek. P . W hite, o któ- 
rym  p. Layard powiada, że nie je s t wcale 
mężem stanu, lecz zna dokładnie Chinv, żąda 
wyjaśnień co do tego stanu rzeczy; mówi on 
z niezw ykłą spokojnością i jasnością, a ci z 
pomiędzy liberalnych, którzy tę kwestję ba
dali, przyznają słuszność jego wyrazom. Za 
nim idzie p. Cobden, k tóry  jakkolw iek prze
sadza co do powodów niemięszania się w 
sprawy wewnętrzne Chin, dał jednakże jasne 
i prawdziwe wyobrażenie o wielkiej odpowie
dzialności, jak ą  wziął na siebie admiral Hope. 
A jak  brzmi urzędowa na to odpowiedź? Oto 
powstaje najpierw  pan Layard, a następnie 
pierwszy m m ister, dla dowiedzenia, że pp.

“ lte } Lobden za mało powiedzieli. Obaj ci 
mężowie stanu oświadczyli, że Anglja powin
na bronić w Chinach nie tylko swych kup
ców, lecz także poborców anglików, którzy 
ściągają w7 szesnastu portach chińskich opła- 
ty. K apitan Sherard Osborne ma rzeczywi
ście być posłanym dla objęcia dowództwa nad 
flotą chińską. Anglja daje oficerów armji 
chińskiej dla nauczenia tej ostatniej sztuki 
wojennej. Anglicy powinni bronić nie tylko 
portów chińskich, lecz także 30-milowe<m 
piomiema tych ostatnich, co wynosi prze
strzeń wyrówuywającą 10-u hrabstwom an
gielskim. Lecz jakimże sposobem to wszy
stko dzieje się bez poprzedniego ostrzeżenia 
narodu angielskiego, który podobną politykę 
własnemi popiera pieniędzmi. W  postępo
waniu Anglji w Chinach m ożnaby upatrywać 
dążność do wzięcia tego cesarstwa w sw ąopie- 
l Ar° w Porówmmiu z w yprawą francuzką 

do Meksyku, byłoby olbrzymiem przedsię
wzięciem. Jesto  to jak b y  powtórzenie tej 
metody, za pomocą której zdobyliśmy Indje 
W schodnie, z tą  tylko różnicą, że tani roz
poczęliśmy jedynie od prowincji Bengalskiej, 
podczas gdy w Chinach chcemy toż samo od 
razu zastosować do całego cesarstwa.”

AufttrJ n.
Wiedeń, 15 Lipca. D ziennik praw  ogłosił 

dziś prawo co do przyszłego poboru podatku 
gorzelanego w m onarchjiaustrjackiej. Praw o 
to, przez radę państwa uchwalone, uzyskało ' 
d-go b. m. sankcję Cesarza. Na czele powie- 
dziano, żc prawo to obowiązuje (Jbor-
wację, Siawonję i Siedmiogród „na mocy § 
13-go praw  zasadniczych z 26-go Lutego 
1861”, inne zaś zaś kraje monarchji, „na za
sadzie uchwały obu izb rady państw a.”

Cesarz udał się onegdaj do Possenliofen 
gdzie bawi dostojna jego małżonka. Nieobe- 
cność m onarchy w Wriedniu potrw a 10 dni.

\ \  raz z dokum entam i dotyczącemu trak ta
tu  handlowego i przystąpienia A ustrji do 
związku celnego niemieckiego,wysłaną także 
została do Berlina nota, w  której na przypa- 

e v, gdt\ by 1 rusy życzyły sobie zaprowadzę- 
ma zmian w traktacie fi’ancuzko-pruskim,rząd 
cesarski ofiaruje swe pośrednictwo pomiędzy 
dworami tuileryjskim  a berlińskim. Pomie-
mone dokum enta zredagowane zostały, jak  
zapewniają, w sposób tak  jasny, zwięzły i nie- 
dający najmniejszego powodu do podejrzvwa- 
nia ich o dwuznaczność, że wątpić należy iż
by rząd pruski odpowiedział na nie prze
cząco.

To co Presse wiedeńska donosiła onegdaj o 
s p o d z ie w a n y c h  wkrótce wielkich zmianach w 
gabinecie a u s t r j a c k im ,  n ie  zd a je  s ie  m ie ć  za
s a d y .  C o  n a jw ię c e j ,  na wakującą posadę mi- 
n istrr w ie .illiw ości m ia n o w a n y -  z o s ta n ie

P? .

•a b in e te m  a  iz b ą  co  d o  k w e s t j i  r e -  
o js k a .

Anglja.

Londyn, 12 Lipca. Pism o tygodniowe Spe
ctator podd-ńja krytyce rozprawy, jak ie  w kw e
stji chińskiej miały przed k ilku  dniam i m iej
sce w izbie deputowanych: „D yktator nasz” 
powiedziano tam, „traci znowu głowę Stałe

S i n  e P°Parc'e dod a je  od dwóch najpotężniejszych stronnictw,

V. V/U ■ -o .  . I --------- L
ira s p r a w ie d l iw o ś c i  mianowany zostanie. 

pU zamknięciu posiedzeń rady państwa, Dr 
H e in ,  prezes izby deputoyyanych.

Na wczorajszem posiedzeniu izby panów7 
daną była odpowiedź na interpelację h r SLln

5? łrr;u ~
. od pi zez nakreślenie projektu traku

. I)rZ('dugodnego, k tóry  został już rządoi 
niemieckim zakomunikowany. D la wzgh 
dów dyplom atycznych,lir.Rechbergodm ów 
na teraz bliższych wyjaśnień co "do treśi 
dwóch dokumentów, mianowicie powyższe^ 
projoktu do trak tatu  i noty przesłanej rządoi
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niemieckim. Zdaniem ministra, dostatecznym 
jest na teraz sam fakt, zdolny zwrócić po
wszechną uw agę,na zwrot A ustrji tak  w za
sadach handlowych, jak  i w polityce. D wa do
kum entu powyższe nie mo gą zresztą pozosta
wać długo w tajemnicy,tern bardziej, że treść ich 
jest mniej więcej znaną z artykułów  dzienni
karskich.

Po załatwieniu niektórych czynności do
datkowych, dotyczących projektu do prawa 
drukowego, izba panów zwróciła się do bud
żetu trzech kancelarij nadwornych i uchwali
ła  wszystkie trzy  pozycje w takim kształ
cie, w jak im  takow e wyszły z izby deputo
wanych.

Francja.
Paryż, 12 Lipca. Cesarz przybył do \  icliy 

11 -go po godzinie piątej. Spodziewano się go 
wcześniej godziną; jednakże zapał, dzięki pię
knej pogodzie nie oziębił się. Około 10-u ty
sięcy osób w różnych ubiorach, różnych 
w arstw  społeczeństwa, tworzyło szpaler od 
dworca kolei do willi cesarskiej. Mer Vichy 
przyjął Cesarza k ró tk ą  przemową w dworcu 
kolei. Zaraz po przybyciu na miejsce, Cesarz 
ukazał się na balkonie, dla podziękowania 
defilującym tłumom, za okazane oznaki przy
wiązania. Cudzoziemcy i różne znakomitości 
krajowe, tłumnie przybywają do Vichy, ró
wnież jak  i znaczna liczba mających zamiar 
podania próśb do Cesarza, lecz zapewne za
m iary ich nie powiodą się, ponieważ praw do
podobnie Cesarz, tak  jak  w roku zeszłym nie 
będzie udzielał posłuchań w Yichy. W e środę 
spodziewany tam  je s t książę W ilhelm  Ba- 
deński, k tóry  wspólnie z jenerałem  Forey, 
mającym także przybyć do Vicliy, wyjedzie 
do Cherbourga. gdzie mają stanąć 21-go b. m. 
Książę B adeński jedzie do M eksyku jako 
ochotnik, i będzie się znajdował przy sztabie 
głównodowodzącego.

Kie trudno było przewidzieć, że A ustrja 
w sku tek  uznauia W łoch przez ostatnie dwa 
wielkie mocarstwa, musi się nam yśleć o sku
tkach tej porażki moralnej. Lecz jeżeli wziąć 
na uwagę w ostatnich czasach ukazujące się 
dążenia gabinetu, chwila nam ysłu potrwa ty l
ko tak długo, ile tego będzie wymagać zacho
wanie godności państwa. Zresztą nie będzie 
brakować na usiłowaniach w celu wyprowa
dzenia Austrji z tego stanu odosobnienia. Już 
rząd angielski podobno przesłał w tym  wzglę
dzie notę do Wiednia, której treść podaje 
dziennik Abniiag-Po.it. Podczas zaś ostatniego 
pobytu księcia M etternicha w Fontainebleau, 
niedogodności, jeżeli nic niebezpieczeństwa 
Austrji, w razie gdyby położenie obecne nie

jako  stawiające ją  zewnątrz polityki europej
skiej miało się przedłużyć, były przedmiotem 
poważnych rozmów, w których Cesarz Napo
leon udzielił księciu Metternicliowi wiele 
przyjacielskich rad. Powiadają nawet, lecz to 
jes t mniej pewnem, że Cesarz Napoleon, na
wet powierzył tomu ambasadorowi własno
ręczny list do przesłania Cesarzowi austrjac- 
kietnu. Uzaanie Włoch jes t punktem  wyjścia 
w układach, w których wszystkie mocarstwa 
europejskie ezy to z przekonania, czy z in te
resu wezmą udział, aby przywrócić ufność 
w przyszłość, której b rak  tak  dotkliwie dał 
się uczuć w ostatnich czasach, szczególniej 
w przemyśle i handlu. Niepewność ju tra  m u
si ustąpić miejsca bezpieczeństwu, nie tyle 
naw et w sferach dyplomatycznych, ile w opi- 
nji publicznej. A rtykuł Patrie zapewniający 
o porozumieniu się mocarstw dowodzi, iż na 
serjo myślą o zebraniu kongresu w październi
ku, lub listopadzie. Czyż A ustrja mogłaby nie 
wziąć w nim udziału? a czyżby mogła wziąć 
udział nie uznawszy Włoch? a czyżby mogła 
je uznać nie przyjąwszy w zasadzie nic tylko 
załatwienia kwestji rzymskiej, lecz i bardziej 
żywotnej i osobistej kwestji weneckiej?

P an  Tbouvenel nie powróci tak  prędko do 
Paryża, jak  pierw iastkow e sądzono. Przedłu
żenie jego pobytu w Londynie, po odbyciu 
już uroczystości rozdania nagród nu wystawie, 
potwierdza niejako pogłoski, iż m iał sobie 
powierzoną poufuą misję dyplomatyczną.

Od dwóch dni krąży tu  pogłoska o udzie
leniu kilku osobom ty tu łu  książęcego. P o 
między innemi mówią o hr. Persigni, i w isto
cie, bez pochlebstwa można powiedzieć, żejego 
tak  dawne przywiązanie do mouarchji napo
leońskiej usprawiedliwiałoby ten zaszczyt 
względem niego, bardziej niż względem ko
gokolwiek.

Patrie podaje wiadomości z Kochinchiny 
sięgające do 12-go Maja, według których, kor
weta parowa Forbin przybyła do m iasta Sai
gon, wioząc ważne depesze z Hue. Korw eta 
Forbin miała misję hydrograficzną przy ujściu 
izeki Hue, i kiedy zbliżyła się do wielkiej 
twierdzy anamskicj, broniącej prawego brze
gu tej rzeki, spostrzegła na szczycie wieży 
twierdzy wywieszoną flagę parlam entarską. 
Korweta skutkiem  togo zbliżyła się do brze
gu, a naprzeciwko niej w ypłynęła łódź wio
ząca adjutanta pierwszego ministra, k tóry  
zaprosił dowódzcę fregaty na naradę na dzień 
następny. Dowódca fregaty wraz ze wszyst- 

. kiemi oficerami sztabu udał się na ląd. Mini
ster przyjął ich pysznem śniadaniem. Podczas 
śniadania oświadczył on, iż monarcha jego 
pragnie aby kroki wojenne zostały zaprzesta 
ne i aby stanął pokój z F rancją a zarazem 
prosił dowódcę, statku Forbin, aby doręczył 
admirałowi Bonard własnoręczny list Cesa
rza Tu D uka do Cesarza Napoleona, W  tSai- 
gonie spodziewano się, że propozycjo to do
brze będą przyjęte. Położenie rzeczy jes t bar
dzo niekorzystne dla Cesarza Tu Duka; w wie
lu miejscach wybuchły zaburzenia spowodo
wane głodem, i dla tego zmuszony on jest pro
sić o pokój, aby uniknąć upadku.

%V t o c h y ,
Turyn, 11 Lipca. Jenerał Durando przyniósł 

dziś do izby i do senatu urzędową wiadomość 
o uznaniu Królestw a W łoskiego przez Rosję. 
Ponieważ stosunki dyplomatyczne między 
tem i dwoma mocarstwami zostały oddawna 
zerwane, rząd więc fraucuzki prowadził z ga
binetem  petorsburgskim  u k ła d y  w tym  przed
miocie, i starania jogo uwieńczone wreszcie 
zostały pomyślnym skutkiem  Co się tyczy 
Prus, g a b in e t  tu ryński działał w. tej mierze 
bez żadneo-o pośrednictwa, i dziś także otrzy
m ał wkuta m ^  telegraficzną, która upoważnia 
go do oznajmienia jzbie, że uznanie Ki o es , 
W łoskiego przez P ru sy  w krótce nastąpi, i  a 
stępnie jen. Durando zawiadomił izbę o m ał

żeństwie księżniczki Marji P ji  z Królem  por
tugalskim, a m inister skarbu przedstawił je 
dnocześnie deputowanym projekt do prawa, 
dotyczący uposażenia przyszłej królowej z fun
duszów skarbowych.

Pomyślne te dla kra ju  wiadomości, podane 
przez ministrów, przyjęte zostały hucznemi 
oklaskami w izbie, k tóra postanowiła zaraz 
wybrać z grona swego deputację, mającą się 
udać do króla dla złożenia mu powinszowań. 
P an  Gallenga, uniesiony zapałem, chciał, aby 
projekt do prawa przedstawiony przez p. Sel
la został przez aklamację natychm iast uchwa
lony, ale ponieważ przepisy parlam entu sprze
ciwiają się temu, postanowiono więc tylko 
oddać go natychm iast do biur izby, które zaj
mą się bezzwłocznie jego rozbiorem. Pośród 
tej ogóluej radości p. Petrucelli, objawiając 
niby półgłosem swoje zdanie o małżeństwie 
córki W iktora-Em anuela z królem  portugal
skim, powiedział, że związek ten będzie nau
ką dla Hiszpanji, i te jogo słowa zyskały gło
śne oklaski izby.

Jedno z uznających Królestw o W łoskie mo
carstw, objawiło życzenie, aby, jak  tylko F ra n 
ciszek Ił opuści Rzym, wrócone mu zostały 
jego dobra osobiste skonfiskowane przez Ga- 
ribaldego. N iewiadomo,jakie są w tym  wzglę
dzie zamiary rządu włoskiego, ale można, zdaje 
się, z pewnością wnosić, że zgodzi się na po
wyższe żądanie.

W Niedzielę t. j. 13 b. m. m ają mieć miej
sce interpelacje dotyczące spraw zagrani
cznych. Gabinet nie trwoży się niemi bynaj
mniej, ho odniósłszy tak świetne zwycięztwo 
dyplomatyczne, stoi obecnie na silnych pod
stawach. Co do kwestji rzymskiej, jen. D u
rando oświadczył już poprzednio, że nic sta
nowczego w tym względzie oznajmić izbie nie 
może; trzym a się on bowiem system atu pana 
Ratazzego i nie przyrzeka nic naprzód, nie bę
dąc gruntow nie przekonany, że następnie do
trzymać potrafi. D la tego też wiadomość o u- 
znaniu Królestw a W łoskiego przez P rusy  by
ła prawdziwą niespodzianką dla izby, bo ga
binet nie będąc pew ny siebie, nic robił nigdy 
deputowanym żadnych nadziei.

Garibaldi bawi ciągle w Palerm o, gdzie 
przemawia często publicznie i przedmiotem 
tych mów jego, je s t kwestja rzym ska i we
necka. Zapytują się jedni drugich czy rzeczy
wiście b. dyktator ma zamiary uorganizowa- 
nia jakiejś wyprawy, po za granice półwyspu 
apenińskiego. Trudno odpowiedzieć na to py
tanie; w każdym jednak razie, Garibaldi może 
tylko działać jako człowiek pry watny, a przy
najmniej bez upoważnienia rządu włoskiego. 
Cokolwiek bądź, pobyt jego tak  długi w Sy- 
cylji zaczyna coraz więcej niepokoić publi
czność.

sem wszystkich uczestników. Byłoby to dła 
P ru s bardzo bolesnym wypadkiem, gdyby 
zmuszone zostały jednych obruszyć, aby d ru
gich bronić. Nakoniec Sternzeitung odpiera 
zarzut, jakoby m inister wojny okazał się nie
praktycznym  w swych ustępstwach.

Medjolan, 13 Lipca. Giornale di Verona podaje 
A ustrji radę, aby uznała królestwo włoskie 
pod w arunkiem  zrzeczenia się W enecji ze 
strony' W łoch.

Madryt, 12 Lipca. W zględem następcy p. 
Mon na posła hiszpańskiego w Paryżu, nic 
dotychczas nie zostało udecydowane.

W IA D O M O Ś C I R O Z M A IT E .

WIADOMOŚCI TELEGRAFICZNE.
Frankfurt, 15 Lipca. P rzy  dzisiejszej uczcie 

pan Metz (z Darm stadtu) nazwał niemieckie 
prowincje Austrjackie trzeciem dziecięciem 
boleści, obok Hesji elektoralnej i S z le z w ig u . 
Profesor W ildemer zabrał niezwłocznie głos. 
Odparł on silnie to przezwisko dane A ustrja- 
kom przybyłym  na uroczystość, i zakończył 
swą mowę; mimo ciągłych przerywali, zogól- 
nein zadowoleniem, a mianowicie obecnych 
Szwajcarów.

Berlin, 16 Lipca. Po  nadejściu z Turynu 
zapewnień pokojowych, mianowicie co do 
powstrzymania stronnictw a naprzód wysu
niętego, spodziewają się  z pew  nością, że u z n a 
nie W łoch ze strony P ru s  wkrótce nastąpi.

Turyn, 15 Lipca. Prusy żądały na początku 
miesiąca lipca rękojmi względem Rzymu 
i W enecji, dalej zapewnienia Franciszkowi I I  
jego dóbr osobistych i odpowiedniego stano
wiska. P. Ratazzi w odpowiedzi swej powołał 
się na program  włoski, którego ściśle się 
trzyma. Uznanie ze strony P ru s jes t zape- 
w monę.

Londyn, 15 Lipca. W izbie deputowanych, 
p. Layard na interpelację p. Farquhara odpo
wiedział, żo depesze z Ohin potwierdzają zdo
bycie miasta Ningpo. Przy tern p. L ayard wy
nurzył swój żal, że wiadomość o śmierci ad
m irała P rotet, także potwierdzoną została.

Paryż, 16 Lipca. Dzisiejszy Monitor podaje 
wiadomości z Yera-Cruz z dnia 15 Czerwca 
i z Orizaby z dnia 11 Czorwca. Francuzi cią
gle zajmują toż samo stanowisko; stan  zdro
wia w wojsku jes t bardzo dobry. Jen. Douai 
przybył 10 Czerwca z 45 wozami do Orizaby, 
a 11-go wyjechał objąć główne dowództo w 
Cordovie. Inny  transport, wiozący żywność 
na 25 dni, wyszedł z Yera-Cruz. M eksykanie 
zabrali 20 wozów. Jenerał Marquez przybył 
z 1,500 ludźmi dnia 15-go Czerwca z Orizaby 
do Yera-Cruz, i przysposabiał się do dalszego 
pochodu, w celu złączenia się z jen. Lorence- 
zem. Depesza przesłana przez admirała Bo
nard potwierdza, że rząd auamski wrysłał po
selstwo, dla układania się z dowódcą armji 
francuzkiej o w arunki pokoju.

Wiedeń, 16 Lipca. Z  Metkowicz pod wczo
rajszą datą donoszą, że d. 13-go b. m., zaszła 
walna bitwa z tamtej strony rzeki Cetty po
między turkam i ączarnogórcami, w której tur- 
cy odnieśli zwycięztwo. Ci ostatni posuwają 
się ku Cetynji. W ojewoda Grabowa poległ.

Paryż, 15 Lipca. Depesza z Cetynji, pod da
tą 13-go b. m. donosi, że Mirko znów pobił 
turków  i odparł ich od Glawicy aż do Spu- 
cza,— przyczem turcy mieli stracić 4,000 lu
dzi.

Marsylja, 14 Lipca. L isty  nadesłane do Tu- 
lonu z eskadry Sajgonskiej potwierdzają, że 
się rozpoczęły układy względem pokoju. Ce
sarz lu-D uo, przerażony powstaniami, jakie 
wybuchły w prowincjach jego państwa, miał 
objawić gotowość do układów. Bitw a w k tó
rej adm irał P ro te t został zabitym, była bar
dzo ważną, lecz zwycięztwo pozostało przy 
Europejczykach. Rz*d chiński uiścił się : 
pierwszej ra ty  wynagrodzenia kosztów wo 
jcnnyck.

B erlin , 16 Lipca. Sternzeitung co do układów 
m inistra wojna z kilku deputowanymi po
wiada, iż układy te nastąpiły głównie w celu, 
dania ja k  najśpieszniej objaśnień. Rząd rze
czywiście ch ce  sprawę tę załatwić na drodze 
konstytucyjnej. Tenże dziennik mówi dalej: 
Niewątpliwem ż y c z e n ie m  rządu jest, tę na
der ważną sjirawę w tak i sposób zakończyć, 
aby prawa nie były w sprzeczności z intero-

— Dzień wczorajszy był na pół pogodny; 
pierw sza połowa dnia pochmurna, druga na 
pół pogodna. Przez cały dzień panow ał w iatr 
północno-zachodni, z rana mocny, później 
mierny, po południu słaby. Powietrze ochło
dziło się, średnia tem peratura dnia jes t 15 
stóp R., równa normalnej; największe ciepło 
po południu 19, najmniejsze w nocy 12 '4 sto
pni R. B arom etr szybko wznosił się, średnia 
jego dzienna wysokość jes t 750,09 milime
trów.

Elektryczność 26 stopni.
— D nia 7 Czerwca r. b., w mieście Nowe- 

miasto, powiecie P u łtusk im , sześcioletni Jan  
Fesser jadąc z pola do domu na koniu spadł 
z niego, a ponieważ zaplątał się w uprząż, koń 
więc w największym pędzie wlókł go po zie
mi i bił tylnem i nogami;— po przytrzym aniu 
konia, chłopiec ten nie okazywał już żadnych 
oznak życia.

— Agnieszka K wiatkowska, la t 41 licząca, 
włościanka ze wsi i gminy Sobienie szlache
ckie, powiatu Łukowskiego, powracając z po
la do domu, rażona została piorunem  i życie 
utraciła.—W  mieście Lutom iersku, powiecie 
Sieradzkim, B runonB ernard  Nawrocki, K le
ryk Zgromadzenia księży Reformatów, kąpiąc 
się w rzece Ner, utonął. Zwłoki jego nastę
pnego dnia zostały wydobyte.

— W  ostatnich czasach donosiliśmy o kil
ku elementarzach, już to wydanych, już to 
wkrótce mających się ukazać; jak , pomimo 
takiej znacznej liczby tych książeczek, da
je  się czuć ich potrzeba, wskazują ciągle no
we w tym  przedmiocie prace. — Mieliśmy 
w tych dniach sposobność przejrzenia w rę- 
kopiśinie nowego takiego dziełka ułożone
go przez W ładysław a Raczyńskiego, Nauczy
ciela szkoły elementarnej wsi Klonowa, pod 
tytułem  Elementarz, czyli Książ/ca czytania i in
nych początkowych nauk. Bardzo to je s t pocie- 
szającem, iż pracy takiej podjął 8ię nauczy
ciel elem entarnej szkółki i to jeszcze w iej
skiej, gdyż widząc niedostatki i niedogodno
ści innych elementarzy w praktycznem  ich 
zastosowaniu, mógł takow ych uniknąć, a prze
stając z dziećmi naszego ludu, nauczając jc, 
mógł poznać najwłaściwszą metodę wykładu 
i stopniowego postępowania. Nie spotykam y 
w tym  elementarzu z wielkim hałasem zapo
wiadanych i jako nowość przedstawianych, 
oddawna znanych metod, ale za to, o ile z po
bieżnego przejrzenia możemy sądzić, zachowa
ny w nim został bardzo praktyczny, zastoso
wany do pojęcia uczniów wykład. Po literach, 
przykładach sylabizowania i krótkich zda
niach moralnych, znajdują się powiastki 
z wskazaniem przy każdej odpowiedniej nau
ki moralnej. Dalsze przekłady do czytania 
dotyczą utrzym ania zdrowia, odzieży, ochędó- 
stwa, pokarmów, napojów, snu, mieszkań, za
chowania się uczniów i t .  p., w sposób bardzo 
dostępny i odpowiedni umysłowemu usposo
bieniu dzieci wiejskich napisane. Po kilku 
bajkach, następuje część religijna, zawierają
ca naprzód modlitwy, a między niemi sposób 
słuchania Mszy świętej, pieśni religijne, krótki 
Katechizm według Kościoła Świętego Rzym 
sko-katolickiego i kró tka H istorja Święta Sta- 
Tego i Nowego Testamentu. Potem  następu
je część moralna, początki A rytm etyki, po
czątkowe wiadomości Jeografji wraz z mapką, 
a w końcu znajduje się sposób służenia do 
Mszy świętej, którógo nauczanie może być 
naw et dozwalane jako  nagroda pilnieszym u- 
czniom, a kto wie z jaką skwapliwością żądne 
są dzieci służenia do Mszy św., ten łatwo poj
mie ja k  pilnie ubiegać się będą o tę nagrodę, 
może pilniej jak  o obrazek lub co innego.

-  D nia 3-go b. m. zatwierdzone zostały 
przez m inisterstwo spraw wewnętrznych, sta- 
tu ta  greckiego towarzystwa w Odesie, mają
cego na celu wspomaganie biednych Greków 
przemieszkujących w pomienionem mieście.

- W  Kutaisie ukończony został i otwarty 
dla komunikacji, dnia 29 Maja, most żelazny 
na rzece Rion.

-  Dziennikarstwo w Syberji rozwija się co
raz więcej. P rzed niedawnym czasem istniało 
w tym kraju  tylko pięć pism perjodycznycli, 
a mianowice cztery gazety gubernjalue i ga
zeta Amur. Do tych niezbyt dawno przybył 
„ Kjachtińskij Listo/c", :l teraz, ja k  donosi kore
spondent Irkuck i Poczty Północnej, zamierzano 
jest wydawnictwo dwóchinnycli gazet, jednej 
w Czita, mieście obwodowem obwodu Źabaj-

iłskiego, a drugie W Jakucku.
— Towarzystwo czesko-słowiańskio pod na

zwą „Dziedzictwa św. Prokopa” w Pradze, ma
jące głównie na celu wydawanie dokładnych 
dzieł z dziedziny teologji, zyskało w zeszłem 
półroczu 59 nowych członków. Cało tego tow a
rzystw a mienie wynosiło z końcem tegoż pół
rocza 6,690 zł. reń. w obligacjach, 100 zł. reń. 
w metalikach i 187 zl. reń. brzęczącą monetą. 
Ne posiedzeniu odbytem 16 Czerwca, starosta 
tow arzystw a postawił wniosek, ażeby w bie
żącym jeszcze roku wydane zostałe dla człon
ków jakie ważne dzieło treści teologicznej. 
W nioskodawca zaprojektował ogłoszenie dru
kiem staroczeskich pism skierow anych ku o- 
b ro n io  w ia ry  katolickiej odznaczających się 
wzorowym stylem, do liczby których należą 
przede w szystkiem: 1) N ie w y  d a n y  dotąd rę k o -  
pism, będący własnością muzeum czeskiego 
i pochodzący z r. 1491; rękopism  ten, o któ
rym  Jungm an  wspomina zaszczytnie w swej 
historii literatury , nosi tytuł: Obrana w iry p ra 
li P ikardm ; 2) Enchyridion Jan a  Chyskiego. 
3) Znakom ita księga z r. lo8o, pożyczona to- 
warzy st w u przez artysŁę-iual&rza rLellicna 
i obejmująca wielce ważną korespondencję 

j pomiędzy jednym  z filarów braci czeskich 
1 Adamem Slaw utą ojcem, a synem jogo W il

hełmem, z powodu powrotu tego ostatniego 
na łono kościoła katolickiego; 4) Rękopism 
nadzwyczaj ważny z powodu treści i jędrnego 
stylu, znaleziony przez p- Józeta Jireczlta 
w archiwum Hradca Henrykowego (Jindry- 
choby Hradec) i zakomunikowany towarzystwu 
w odpisie. Dzieła te oddane zostały do oce
nienia dwom członkom komitetu naukowego 
„Dziedzictwa św. Prokopa.”

—• W  jednym  z ostatnich numerów Ł u ż i -  
czana, znajdujemy między innem i przekład 
z greckiego na język serbo-łużycki jednej z sie
lanek Teokryta, pod tytułem: Daphnis, Menal- 
kas a kozar. Przekładu tego dokonał z orygi
nału p. Stem pel z Lubuiowa.

— So kol donosi o wyjściu w Wiedniu, u A.O. 
Witzendórfa, muzyki, pod tytułem  Marina 
Kadrilla, ułożonej na fortepian podług m oty
wów pieśni narodowych słowackich, przez p. 
M aksymiljana Hudca, słowaka. Kompozytor 
ofiarował ten utwór pannie Marjannie Hodża, 
znanej z usiłowań do podniesienia wśród Sło
waków życia umysłowego. Melodje narodo
we są tu z wielkim talentem  i dobrym sma 
kiem  w szatę wyższego artyzm u muzycznego 
obleczone. Tenże p. M aksym ilian Hudec zna
ny jes t z wielu innych kompozycij, z liczby 
k tórych zasługują na szczególniejszą uwagę 
warjacje na fortepian na motywa narodowych 
pieśni słowackich.

— W  tych czasach wyszło w Paryżu  u Mi
chała Levy, dzieło p. F ryderyka Morin, pod 
tytułem: Ludzie i książki współczesne (Les Hom
ines et les licres conłemporains). J e s t to zbiór 
ocenień ważniejszych książek, jak ie  się uka
zały w ostatnich latach, ocenień znamionują
cych wyższy umysł. P . Morin należy do rzę
du młodych publicystów, i zjednał sobie 
w krótkim  czasie jedno z celniejszych stano
wisk w nowej szkole literackiej, tak  sw ym  
talentem, jak  i silną wiarą polityczną.

— Skutkiem  wyzwania izby lordów przez 
izbę gmin, odbyło się w tych czasach strzclauie 
do celu z karabinu w Wimbledon. Ze strony 
każdego z tych dwóch wielkich ciał politycz
nych, brało udział w tej walce po jedenastu 
reprezentantów. Tarcze do których strzelano 
były umieszczone o 200 i-o 500metrów. L or
dowie otrzymali zwycięztwo, mając znaczną 
przewagę, bo 62 oczek. Pomiędzy lordam i 
pierwsze miejsce zajął lord W ham Cliff; po
między członkami izby gmin lord Bury, naj
młodszy sy n hr. Albennale, okazał się najcel
niejszym strzelcem.

— D la dania pojęcia o obecnym ruchu 
w Londynie, dosyć jes t przytoczyć liczbę po
wozów przejeżdżających przez Cheapside 
w ciągu dnia. W  ciągu jednej godziny (od 
12-ej m inut 20, do 1-ej m inut 20) obliczono, iż 
przejechało tam tędy291 omnibusów. Przeko- 
nauo się następnie, że codziennie 361 omni
busów przebiega przez Cheapside, a że każdy 
omnibus sześć razy odbywa swą drogę, czyli 
dwanaście razy przejeżdża przez Cheapside, 
zatem sanie*órnnibusy robią tain 7,332 prze
jazdów. Gdyby do tego dodać przejazdy ka- 
brjoletów, faetonów, wozów i pojazdów 
kiego rodzaju, do jakiejże 
doszlaby ta ilość?

—  R z ą d  P r u s k i  wysłał przed niejakim cza
sem do Grecji, dla poszukiwań archeologicz
nych, dwóch uczonych. O dkryli oni przysio- 
nck Parthenonu, co dało powód w Atenach 
do wielkiej uroczystości. Jednakże budowni
czy Strack, który towarzyszył pomienionym 
podróżnikom urzędowym, własnym  kosztem 
dokonał ważniejszego odkrycia. Od lat wielu 
czyniono bezskuteczne poszukiwania dla od
k ry c ia  p ie rw s z e g o  te a t r u  k a m ie n n e g o  w G re
cji, to jes t teatru  Bachusa, na którym  przed
stawiano arcydzieła tragików greckich. P. 
Strack, po kilku dniach poszukiwania, wyna
lazł w dość znacznej głębokości 17-cie stopni,

wszel
olbrzymiej cyfry

amfiteatralnych sześć krzeseł przeznaczonych 
dla archontów i herolda, a wreszcie piedesta
ły dwóch statui, które należały do tego tea
tru. Form a stopni wskazuje, że takowy mógł 
pomieścić do dwudziestu tysięcy widzów i że 
nie był półkolisty, alo formował raczej odci
nek kola. Na nieszczęście zasoby pieniężne 
wspomnionego architekta wyczerpały się i o- 
bawiać się należy, aby inni nie skorzystali 
z jogo odkrycia, jeśli rząd P ru sk i nic przyj
dzie mu w pomoc.

— Dzienniki podały niezbyt dawno w ia
domość, że dnia 8-go Czerwca w K onstanty
nopolu wybuchnął straszny pożar, k tóry  zni
szczył około 500 domów, po większej części 
małych, służących za przytułek ogromnej licz
bie biednych mieszkańców. Rząd Turecki 
irzedsiębierze obecnie wszelkie środki, dla 
wspomożenia, dotkniętych klęską. W yznać je 
dnak należy, że spustoszeniom zrządzanym 
w Konstantynopolu przez pożary, odpowiada 
zupełnie pośpiech, z jak im  tam  powstają no
we cyrkuły. W  ostatnich czasach szczegoi-
Inicj odbudowała się Pera, część m iasta zaj
mowana głównie przez cudzoziemców, gdzie 
wznoszą się już nie lekkie budowle, ale ogro
mne kilkopiętrowe gmachy murowane. Zwra
cają teraz także większą uwagę 
wniej na czystość ulic.

to, że treść onego nie odpowiada ściśle ty tu 
łowi, co zresztą je s t wadą drugorzędną. Po- 
wtóre, wybór formy wykładu nie je s t zupeł
nie trafny. A utor grzeszy głównie zbytccz- 
nem zamiłowaniem w systomatyzowaniu 
i w zewnętrznym porządku przy rozbiorze 
każdego pojęcia, k tóry  dzieli bez końca na 
rubryki i poddziały. Ten zbyt systematycz
ny, wyłącznie niemiecki sposób wykładu, za
miast coby miał ułatwić czytelnikowi obję
cie przedmiotu i postawić go w możności 
należtycgo śledzenia za rozwojem myśl i au
tora, utrudnia przeciwnie czytanie i czyni 
wykład nadzwyczaj suchym i jednostajnym. 
Obok tego p. K estner odejmuje swej pracy 
cechę całości przez to, iż dodaje do tekstu 
zbyt wiele drobnych uwag, oraz notek do tych 
ostatnich, a w niektórych nawet miejscach 
znajdujemy także objaśnienia do notek. 
W  większej części wypadków, uwagi, noty 
i objaśnienia dałyby się zlać z tekstem, przez 
co ułatwiłoby się czytanie książki. P 0 trze
cie, autor przytacza, na poparcie swych m y
śli, zdania pedagogów obcych, co jakkolw iek 
dowodzi bardzo obszernych wiadomości ze 
sfery pedagogji teoretycznej, niemniej atoli 
wykonanem zostało w sposób nie zupełnie 
odpowiedni. P . K estner przytacza na każdej 
prawic stronnicy krótkie wyciągi z dziel ła
cińskich, francuzkich, niemieckich, angiel
skich, a nawet rosyjskich. Napotykamy tu 
w yjątki z prawa rzymskiego, myśli z Cycero
na, Lokka, Fenelona, Larochefoucaulda, dc la 
M otte’a, Kanta, H erberta, Niemayera, Gete- 
go, Kurtrnanna, Dusterwega, a nawet K on
fucjusza. W szystkie te wyjątki przytoczone 
są w oryginale, podczas gdy w książce rosyj
skiej daleko stosowniej byłoby przełożyć je  
na język rosyjski. Szczęściem, że myśli K on
fucjusza przytoczone zostały nie po chińsku, 
lecz w przekładzie francuzkim, chociaż dale
ko lepiej było podać je  w języku rosyjskim. 
Chęć poparcia swych pomysłów powagą zna
kom itych autorów, oraz zaznajomienia czy
telników  z poglądami pedagogicznemi tych 
autorow, zasługuje na uznanie; lecz autor nie 
osiąga pożądanego celu, albowiem uie każdy 
czytelnik zrozumie cytacje w obcych języ
kach. Przeto p. K estner byłby daleko lepiej 
postąpił, gdyby przytoczył w samym tekście 
objaśnienie w języku rosyjskim  myśli auto
rów, na k tórych  p o w o łu je  się, tom b a rd z ie j, 
że krótkie zdania autorów obcych, dla tych 
co ich znają, na nic się nie przydadzą, a ńie- 
znającym takowych, nic nie objaśnią.

W ady te atoli wynagradza sama treść 
książki. W  pierwszej części swego dzieła p. 
K estner roztrząsa i rozwiązuje kwestję, w ja 
kim celu należy wychowywać? Na to pyta
nie autor odpowiada, żo wychowywać należy 
człowieka dla życia, i zaraz roztrząsa wszech
stronnie ccłflfego ostatniego. W części dru
giej p. KeąJ^cwpipatruje się na kwestję, jak ą  
stronę isto ty  ludzkiej należy wychowywać, 
przyczem daje swój pogląd na:' 1) wycho
wanie w właściwem znaczeniu (moralne i fi
zyczne); 2) kształcenie pod wzglęgem este
tycznym, czyli wpajanie zamiłowania do 
wszystkiego, co piękną przedstawia stronę, 
i  3 ) n a  n a u k ę  c z y li p o z n a n ie  p r a w d y . P o 
dział ten wychowania, autor podstawia w miej
sce przyjętego powszechnie podziału na: i )  
wychowanie fizyczne i 2) kształcenie ducha, 
które to ostatnie dzieli się na: a) naukę, b) 
kształcenie serca i c) kształcenie woli czyli 
wychowanie pod względem m oralnym. Na
stępnie autor roztrząsa krytycznie myśli ro
zmaitych pedagogów o wychowaniu.

W  trz e c ie j, najważniejszej części książki, 
p. K estner roztrząsa kwestję, gdzie należy 
wychowywać? YV pierwszym rozdziale au
tor zapatruje się krytycznie na zw ykły tryb 
wychowania, a w drugim wykłada swe po
m ysły co do urzeczywistnienia idei wychowa
nia w domu rodzicielskim i w tak  nazwanym 
przez niego „instytucie naukow ym .”

Cz warta część dzieła p.Kestnera, poświęcona 
jest kwestji, ja k  należy wychowywać? Ni
niejszy tom pierwszy kończy się na pierwszym 
tej części rozdziale, obejmującym myśl auto
ra  o przyjętych sposobach wychowania. Roz
dział drugi tejże czwartej części zajmie cały 
tom drugi i poświęcony będzie zastosowauiu 
rozm aitych sposobów wychowania.

Nie wdajemy się w szczegóły pierwszego 
tomu dzieła p. Kestnera, ani też w ocenienie 
jego zalet, obok których dałyby się wytknąć, 
jak  to wvżoj powiedzieliśmy, niektóro wady.
Zresztą sąd o s t a t e c z n y  o  tej pracy będzie mó-
żebny dopiero po wyjściu z druku drugiego 
tomu, k tóry  będzie ważniejszy od pierwszego, 
w n im  bowiem autor przejdzie z wyłącznej 
stery teorji na pole praktycznego zastosowania 
swych pomysłów. P. Kestner dobrzeby sobie 
postąpił, gdyby w zapowiedzianym drugim 
tomie, zamiast dążenia do urzeczywistnię n ia  
swych własnych pod względem wychowania 
pomysłów, zwrócił należytą uwągę na to, co 
już w tym  względzie istnieje i wskazał spo
sób zaradzenia niedostatkom dotychczasowe- 

aniżeli da- go wychowania domowego i publicznego.
= Oczerk n a r o d n o - u c z e b n a h o  ustrojstwa w koro- 
lewslwach P r u s s k o m  i Saksonskom. Sostawil A. 
Tank je w. Lejpcig- 

Dzieło powyższe p. Taniejew a, wydane 
w L ip s k u ,  dzieli się na cztery rozdziały: 
w  p ie r w sz y m  autor roztrząsa organizację 
władz czuwających nad wychowaniem pubii- 
cznem; w drugim organizację szkół elemen
tarnych i bytu ich pod względem adm inistra
cyjno-gospodarczym; w  trzecim, podzielo
nym na dwa działy, autor traktuje 0 przepi
sach, obejmujących ogólne w arunki porząd
ku  szkolnego" co do wykładu nauk, oraz te, 
które dotyczą samego planu nauk; w czwar
tym  nakoniec rozdziale znajdujemy obraz by
tu nauczycieli szkół elementarnych, począwszy 
°d przygotowawczego d° tego stanu kursu, 
do samego ukończenia zawodu pedagogicz
nego.

W  dziele p. Tańiejewa napotykam y dość 
kompletne, nieraz nawet zbyt drobnostkowe 
wyciągi ze wszystkich pruskich ustaw  i prze
pisów dotycząeyeh szkół elem entarnych, po
cząwszy od znanego regulaminu F ry  dery k aW . 
do chwili obecnej. W szystko to autor w ykła
da dość jasno i systematycznie. Nadaremnie 
atoli szukalibyśmy w książce p. Tańiejewa 
k ry tyk i tych wszystkich ustaw i przepisów. 
Nie napotykam y nigdzie wzmianki, dla ja-

domowego, oraz 
za, granicą jak  
autor traktuje 

zamiłowa-

B IBLJOG rłłA FJA  ROSYJSKA 

za miesiąc Czerwiec 1862 r.
(Dokończenie, obacz N r.  1 5 5 ) .

Hak bywajet i hak byt' mogłob. Pedagogicze- 
skija myśli Feodora Kestnera. Tom I. S. Peterb.

Je s t  to praca sumienna, świadcząca, ż e  au
tor nie tylko zbadał przedmiot, o którym  tra 
ktuje, wszechstronnie pod względem teore y 
nym, podług najlepszych dzieł Poś^ c tako. 
pedagogji, lecz że  jednocześnie po ^
wy praktycznie, przez siedzenie ___
wychowania publicznego 
za metodą wykładu nauk tak  
i w Rosji. W idać także, że
swój przedmiot ze s z c z e g ó l n e m
niem. P racy  p. K estnera dodaje szczególnej 
ważności i to, że pogląd jogo jest zupełnie 
oryginalny: autor nie kontentuje się bynaj
mniej dotychczasowemu nabytkam i na polu 
pedagogji praktycznej, lecz dąży do nowego 
'systemu, tworzy swoje własne pod względem 
wychowania pomysły, i to stara się urzeczy
wistnić za pomocą insty tu tu  naukowego, k tó 
rego obraz w swem dziele daje.

Dziełu tomu, pomimo jego pod wielu wzglę-   r - „ — , _ 0
darni gruntowności, zarzucić można najpierw j kich powodów lub celów wydane zostały te
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lufi owe przepisy, w jakim  stopniu od pow ia-1 
dały one życzeniom, wymaganiom lub po- 
trxebom narodu i samego rządu, oraz jakie 
sk utki osiągnięte zostały w praktyce z ich  
pomocą, Nigdzie nie znajdujemy poglądu na 
związek historycznego rozwoju szkół elcmcn- 
ta rnycli z takimże rozwojem innych warun
ków  życia narodu i państwa, lub też z rozwo
jem  samej nauki pedagogji. D zieło p. Tanie- 
jew a nie jest naw et w sta n ie  dać jasno czy
teln ikow i wyobrażenie o obecnem położeniu 
szkół elementarnych w Prusach i Saksonji. 
Zdawałoby się, że autor badał organizację 
i  byt szkół w  pomienionych państwach jedy
nie podług zbioru praw, ustaw i przepisów, 
dotyczących tych szkół, a nie w samej szko-

i eJ życiu i praktycznom znaczeniu. Z ksi4 ; 
tej nie widać, ażeby p. Taniejew

cd°ćjednę szkołę elementarną 
• rozmawiał 0 kwestjach wychowań^ ^

w Prusach, aż*

jednym  z nauczy^^ ^  
z wyjątkiein inhia Raz

nientarnego choć z
p e d a g o g ó w  p r u s k ic h
cy tajnego S tie l’a, o’ k tó rym  w ff
ty lko , i to W dopisku a u t o r  pow iaf^  że zwie

A u ° o f " ,0? S illa ' , a r  “ ■ d e -  
n .e n t a r n y c h  w ' p n ^ M ' (>l- ° ' ™ cz0  w z S je -
dem takichże szkół w Sakson.p, co mu da
wało sposobność w y łg a n ia  dwóch wręcz 
sobie przeciwnych sy ^ tn ó w  szkolnych W ia
domo, że wykształcenie dawane w  Saksonj., 
tak po szkołach elementarnych, jak i w semina
riach n a u c z y c i e l s k i c h ,  stoi wyżej aniżeli w ta
kichże z a k ł a d a c h  pruskich. Lecz autor nie 
Wykazuje, nawet w zarysach ogólnych, cech 
odróżniających te dwa system y, ani też po
wiada, który z nich ma większe zalety pod 
względem zaspokajania potrzeb obecnych 
czasów i  przynoszenia prawdziwej narodowi 
korzyści pod względem moralnym i  mate- 
rjalnym. P . Taniejew poprzestaje na prośtem  
w yszczególnieniu przepisów, obowiązujących 
podobne szkoły w  obu królestwach.

Autor powiada w przedmowie, że „badając 
stan oświaty narodowej zagranicą, miał głó
wnie na widoku dwa cele: najpierw, poznać 
n a j w a ż n i e j s z e  warunki organizacji szkół ele
mentarnych,—warunki służące za podstawę 
dla wszystkich podobnych szkól, i po wtóre, 
zbadać tym  sposobem przyczynę postępu, ja
k i cechuje tę gałęż wychowania publicznego 
w niektórych państwach zagranicznych.”

Lecz autor osiągnął, i to w części, tylko je
den z celów powyższych, mianowicie pierw
szy. D zieło jego obejmuje w ykład warunków  
organizacji szkół elementarnych, lecz jedynie  
warunków wypływających ze środków przed
siębranych iv tym  względzie przez rząd. 
Objaśnienia zaś przyczyn postępu, jakie  
uczniowie czynią w tych szkołach w Prusach  
i Saksonji, p. Taniejew wcale nie daje. A u
tor m yli się, upatrując przyczynę kwitnące
g o  stanu szkół elementarnych w pomienionych  
kiajach, jedynie w  środkah przez rząd przed
siębranych. Środki takie, same przez się, nie 
zdołają nigdy stworzyć należytego życia szkol
ni go: oprócz bowiem przepisów i ustaw, n ie
zbędni tu są ludzie nauki i ludzie czynu, czyli

— znajdują się 
ły elementarne, stulecia' liczącym pracom 
tak'cli mężów, j aknni byli Luter, Melanchton, 
bpener, Fiancke, Felbigcr, 13ascdo\v, Dtister-

w eg i inni, o których p. Taniejew wcale nie 
wspomina. Anglja i Śzwajcarja posiadają 
także wyborne szkoły dla ludu, chociaż środ
ki przedsiębrane tam w tym  względzie przez 
rząd, były  zawsze stosunkowo bardzo ogra
niczono.

P . Taniejew przytacza sam e-li fakta, me 
zadając sobie wcale pracy krytycznego ich  
ocenienia i raztrząśnięcia, W  jednym tylko  
swego dzieła ustępie, autor zapuszcza się 
w krytykę, mianowicie gdy wspomina o tak 
zwanych regulaminach pruskich, wydanych  
przez byłego ministra wychowania publicz
nego, p. ron Raumera (1-go, 2-go i 3-go Paź
dziernika 1854) i dotyczących organizacji 
ewangelickich szkół elementarnych isem ina- 
rjów nauczycielskich w Prusach. P . Tanie- 
jew  podaje nie tylko szczegóły objęte temi re
gulaminami, lecz także niektóre zdania, w y
nurzone przeciw nim w  pruskiej izbie depu
towanych i podejmuje się nawet prostowania  
tych zdań. Spór co do tych regulaminów  
trwa dotąd tak w izbie deputowanych, jak  
i w  literaturze pedagogicznej. Przeciw no
wym  przepisom powstawali i powstają prawie 
w szyscy pierwszorzędni pedagogowie nie
mieccy i cała liberalna prasa niemiecka. Po  
stronie zaś regulam inów stał uporczywie au
tor takowych p. Stiel, tudzież Kriiazeitung 
wraz ze sw ym i stronnikami, niektórzy radcy 
wydziału naukowego i bardzo szczupła liczba 
oddanych im pedagmgów.

P . Ałabin. Pochodnyja zamielki w wojna 1853, 
1854,1855 i  1856 godom. Dwie czasti. Wiatka.

Są to pam iętniki dotyczące wypadków  
nadzwyczaj ważnych tak zwanej wojny wscho
dniej. P . Ałabin spisyw ał sw e wrażenia i u- 
wagi wśród srożącej się wojny, na biwakach, 
bądź w chwili samych bitew, bądź podczas 
przygotowań do nich. Trudno zatem wym a
gać od tych pam iętników ścisłej formy ze
wnętrznej i artystycznego opowiadania R ó 
wnież nie należy spodziewać się po nich wyż
szych kombinacij strategicznych lub politycz
nych. Napisane one zostały nie przez strate- 
gika, polityka lub iilozofa, lecz przez niższe
go stopnia oficera ówczesnej armji rosyjskiej. 
Widać w  autorze oczytanie, lecz jednocześnie 
przegląda z tych pamiętników i to, że uważał 
siebie za jednostkę, posłaną W razzinuemi je
dnostkami na obronę kraju. W e wstępie do 
swego dzieła, autor mówi: „N iew iele  lat
upłynęło od chwili, w której dopisywałem  
w marszu ostatnie tych pamiętników wyra
zy, lecz i ten m ały stosunkowo czas w yw o
łał w ielkie w Rosji zmiany. Obecnie wiele 
rzeczy widzimy w iunem świetle i patrzymy 
na nie innem i o czy md. Pomimo to, pamię
tniki niniejsze pozostały bez zmiany. Nie 
ośm ieliłem  się odjąć mojemu opisowi, ani też 
dodać do niego ani jednego poglądu, ani jednej 
m yśli z liczby tych, które w wielkiej obfito
ści w yw ołałyby same okoliczności; wszystko 
pozostało w  tej formie, w  jaką wrażenia, tu  
opowiedziane, obleczone zostały wśród w a
runków ówczesnego życia.” Tak szczere ze
znanie prowadzi do tego, że na pam iętniki 
niniejsze zapatrujemy się jako na zabytek  
ubiegłych czasów, który zachował w zupeł
ności w szystkie swoje cechy charakterysty
czne. Autor był na wojnie 1853—1856 od 
samego jej początku do końca, brał często
u d z i a ł  w  lh i w a c h  i  w y k o n y w a ł  n i e r a z  w ś r ó d  
s a m e j  w a l k i  w a ż n e  z l e c e n i a .  O  w i e l u  w y p a d 
k a c h  m ó w i  o n  p o d ł u g  w i a r o g o d n y c h  ź r ó d e ł ,

lecz wielu z nich był sam naocznym świad-1 
kiem. P . A łabin należał do oddziału, który 1 
znajdował się z początku wM ultanach i f f o -  
łoszczyznie, w alczył z Turkami pod Olteni- 
cą, a następnie, gdy potrzebne były w K ry
mie posiłki* w ysłany był tam marszem for
sownym. Dowodzi on niezbędności tej wojny  
i powstaje na tych, którzy nie spieszyli do 
walki. Trudno zgodzić się z autorem na w szy
stkie wygłoszone przez niego m yśli, głównie, 
gdy rozwodzi się nad niezbędnością wojny  
dla dobra ludzkości i utrzymuje, że chociażby 
wojna m iała na celu np. ustalenie niew olni
ctwa w Am eryce, zawsze taki uszlachetnia 
wojownika. Lecz p. Ałabin głosi tu tylko myśli, 
jakie wówczas podzielał ogół jego otoczenia.

Z epoki działań wojennych w księztwach  
Dunajskich, autor podaje w iele ciekawych  
faktów, przyczem nadmienia także o tamecz
nej administracji, jej wadliwości, o zwycza
jach i'obyczajach ludności rumuńskiej i t. d.

Następnie działając w Krymie, p. Ałabin  
ponotowal w sw ych pamiętnikach mnóstwo  
ciekawych szczegółów o wojnie, głównie co 
do bitwy Inkermańskiej. W iele też znajdu
jem y tu epizodów z czasów oblężenia Sew a
stopola. Niektóre opowiadania autora, są tak  
ciekawe i pociągające, a zarazem niepreten- 
sjonalne, iż mogą być czytane z większą niż 
dobra powieść przyjemnością.

Boki (Bucjde). Isłorja ciwilizacji w Anglji. 
Torn 1, wypusk perwyj. Perewod A. N. Bajnkkaho 
i F. N. Nienarokomowa. Izdanie Lermantowa i 
komp. S. Fdert).

Przedsięwzięte przez p. Buckie, znakomi
tego uczonego angielskiego, dzieło ogromnych 
rozmiarów, wymagające takich studjów, na 
jakie całe życie ludzkie jest zaledwie do
stateczne, doprowadzone zostało tylko do 
końca drugiego tomu, gdy niespodzianie, 
z w ielką dla świata uczonego stratą, śmierć 
położyła kres dniom autora, w sile jeszcze 
wieku będącego. O zgonie jego, zaszłym tej 
w iosny w Damaszku, w 42-in roku życia, 
podaliśmy niedawno wiadomość w  „Dzień. 
P o w .” Śm iałą zaiste była myśl p. Buckie  
podjęcia się napisania tak olbrzymiego roz
miarami, a szczególniej pracą przygotowaw
czą dzieła, jakiem  miała być jego History o f Ci
vilisation. Lecz ogrom wiadomości, jakie po
siadał autor, tudzież nadzwyczajne jego zdol
ności i żelazna praca, usprawiedliwiają od
wagę, z jaką przystąpił do wykonania raz po
wziętego zamiaru, któremu atoli przed wcze- 
sny zgon przeszkodził w samym zaw iązki?  
dwa bowiem tom y p. Buckie, jakkolw iek bę
dą zawsze chlubą piśm iennictwa angielskie
go, stanowią tylko m ałą cząstkę tego, co mia
ło być dokonauem. Lepszego i bardziej ró- 
żnostronnego w tej gałęzi dzieła, literatura 
zachodnia nie posiada, na co zgadzają się 
w szyscy pracujący na polu liistorji i  mający 
na niąjasny, nauką wsparty pogląd.

Zeszyt niniejszy obejmuje w pięknym  prze
kładzie małą tylko część tomu pierwszego 
pomienionego dzieła, m ianowicie trzy pier
wsze rozdziały, stanowiące wstęp, i to nie ca
ły , do olbrzymiej pracy. Rozdział pierwszy  
obejmuje: „Przegląd nauk pomocniczych do 
nauki historji. Dowód zasadności czynności 
ludzkich. Praw a moralne i fizyczne, kierują
ce tem i czynnościami, oraz niezbędność zba
d a n i a  t y c h  p r a w ,  t u d z i e ż  p o s i a d a n i a  w i a d o 
m o ś c i  z  n a u k  p r z y r o d z o n y  c l i ,  j a k o  w i e l c e  d o  
z r o z u m i e n i a  d z i e j ó w  l u d z k o ś c i  p r z y d a t n y c h .  ”

Rozdział drugi traktuje „O w pływ ie praw  
fizycznych na organizację społeczności ludz
kiej i na charakter jednostek.” Rozdział trze
ci obejmuje „Rozbiór metod używ anych przez 
metafizyków dla wykrycia praw rozumu.”

Podinoskownyja dorożnyja zamielki. Socz. S. 
Jak— wa. Moskwa.

Jest to w ybót niektórych artykułów, ogła
szanych poprzednio przez autora w  czasopi
smach rosyjskich. Są to pełne prostoty i 
szczerości opisy podróży, odbjrwanej na nie
wielkiej kraju przestrzeni. Autor daje dowo
dy daru spostrzegawczego i spisuje wiernie, 
bez najmniejszej przesady, w szystko co w po
dróży zwróciło n asię  jego uwagę. Brak wszel
kiej'pretensjonalności nadaje tym  opisom  
szczególniejszy powab, którego byś my nieraz 
nadaremnie szukali w krasom ówczych i roz
w lek łych  opisach wrażeń niejednego z podró- 
żopisarzy. W  dziełku niniejszem znajdujemy 
w iele bardzo ciekaw ych szczegółów, szcze
gólniej takich, jakie zw ykle bywają nieprzy
stępne przyr gromadzeniu wiadomości staty
stycznych na drodze urzędowej. Literatura 
rosyjska posiada dość tego rodzaju dzieł, że 
wym ienim y tu „ Wrażenia z podróży” Jaku- 
szkina, Taraczkowa i innych, które mają wie
le cech wspólnych z opisem p. Jak— wa. 
M nóstwo też takichże opisów podróży znaj
duje się po czasopismach rosyjskich, co po 
upływie kilku lat czyni je  nieprzystępnemi 
dla ogółu. Pochw alić przeto należy wydawa
nie w osobnych książkach zbiorów podobnych 
artykułów dziennikarskich.

Rasskija dostopamiatnosti. Wypusk perwyj. Su 
char ewa basznia. Izdatel A. A. Marty now. Moskwa.

D o zeszytu niniejszego, obejmującego opis 
tak zwanej „W ieży Sucharowej,” dodane są 
dwie litografje, z których jedna wyobraża 
pomienioną wieżę, a druga portret hr. J. W . 
Brńssa, który, jak niesie podanie narodowe, 
miał w tej wieży laboratorjum, gdzie natura- 
lista ten miał jakoby robić wodę ożywiającą, 
a drugą o śmierć przyprawiającą. Podług te
goż podania, Briisse doręczył przed zgonem  
fiaszeczkę z wodą ożywiającą swemu kamer
dynerowi, a jak utrzymuje p. P iekarski, sa
memu Cesarzowi Piotrow i I, z poleceniem  
skrapiano go tą wodą niezwłocznie po śmier-J 
ci. W  chwili atoli gdy kamerdyner zaczął 
wykonyw ać to zlecenie, zinaidy poruszył się, 
co wykonaw cę tak przeraziło, że w ypuścił 
z rąk fiaszeczkę i stłukł ją. Nieboszczyk  
przeto nie mógł już z m artwych powstać.

W ykonanie tego wydania pod względem  
technicznym  jest wyborne.

P . Błank. 0pisań je  potężnych raslenij, diko- 
rastaszczic/i w srednej polosie jewropejskoj Rossji. 
Wypusk 1-yj. Moskwa.

Zeszyt pierwszy „Opisu użytecznych ro
ślin  dzikich w  środkowym pasie Rosji euro
pejskiej,” pośw ięcony jest „Grzybom zda
tnym  do jedzenia,” Opisane tu są cechy od
znaczające, szczegóły zbioru, użycia i sztucz
nego zaprowadzania grzybów. W  tekście 
znajduje się 26 drzeworytów wyobrażających 
grzyby rozmaitych gatunków. Cel tej pracy, 
jak powiada autor, dwojaki: „Najpierw, za
znajomienie ogółu z roślinami strefy środko
wej Rosji europejskiej i wskazanie nieświa
domym sposobu ich zużytkowania, co spo
wodowało autora do ścisłego oznaczenia ich  
cech zew nętrznych, tudzież miejscowości, 
g d z ie  s i ę  o n e  z n a j d u j ą ,  o r a z  d o  w s k a z a n i a  
rozmaitych sposobów ich użycia. Powtóre,

autor miał na ce lu ,—co zresztą, jak sam po
wiada, nie tak jest łatwem  do osiągnięcia, —  
postawić uczonych specjalistów w  możności 
ustalenia terminologji rosyjskiej tych roślin, 
przez co praktyczne wiadom ości z botaniki 
m ogłyby się stać przystępnemi dla ogółu pro
stego ludu rosyjskiego.” D la  tego to autor 
usiłował zgromadzić ile możności w szystk ie  
m iejscowe nazwy roślin, tak, iż przy opisie  
każdej z nich znajdujemy obok nazwy przy
jętej w  nauce, także nazwę rosyjską, tę mia
nowicie, jaką z liczby słyszanych z ust ludu, 
uważał za najstosowniejszą.

P. B lank nie trzyma się ściśle przyjętej 
w botanice m etody, lecz dzieli w szystkie u- 
żyteczne rośliny  na kilka grup, stosownie do 
ich użytku. N astępne zeszyty obejmować bę
dą opisy: roślin dzikich, których korzenie są 
do czego przydatne; roślin, których liście u- 
żywane bywają do jedzenia; roślin wydają
cych owoce i napotykanych w R osji środko
wej w  polach i lasach; roślin oleistych, far- 
bierskich, oraz mających powszechne zasto
sowanie w gospodarstwie, głównie włośćiań- 
skiem.

Ł .O B S C tE fcD T  W * H & 2 A K S lU iU
z tin a  17 lipca.

M o n e ty .
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P a p ie r y .
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kuponu) . . . . __ ___ 92 81
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skiego ........................
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wsko-Bydgoskiej po rs. 1O0 . _

dito  500 . 88 ___
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. . . . .  300 Fr 1 M.
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Renta 3 ° / ° .....................................
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OBWIESZCZENIA SĄDOWE I ADMINISTRACYJNE.
u w i a d o m i e n i a

(N. D. 3654) Rząd Gubernialny 
Płocki.

W  zastosowaniu się do art. I. Najwyższego 
Ukazu o zbiegłych w d. 25 Kwietnia (7 M aja) 
1 850 r. wydanego, Rząd Gubernialny wzywa Ju l-  
j»na Malinowskiego z wsi Pniewa wielkiego Po 
■\\ iatu Przasnyskiego pochodzącego, który opu- 
śiiwszy potajemnie miejsce zamieszkania z pobytu 
n e jes t w adom y, aby w przeciągu 6 tygodni li 
eząc od daty niniejszego wezwania, zgłosił się do 
Dajbliższego Urzędu Policyjnego i tam  bytność 
swą zameldował, gdyż po upływie tego czasu 
uważany będzie za nieobecnego w kraju i stoso- 
w nie do art. 340 i 341 K. K. G. i P . postąpio- 
nem zostanie.

Płock d. 16 (28) Czerwca 1862 r. 
za G ubernatora Cywilnego.

Radca Gubernialny Baranowski.
Naczelnik Kancelarji w z. Kusociński.

(N. D . 3680) Urząd Loterji w Królestwie 
Dolskiem.

Podaje do powszechnej wiadomości, że w dniu 
dzisiejszym to jes t 6 (1 7 )  b. m. jak o  trzecim  
ciągnienia 3 k lasy  4 O ddziału  Najwyżej do 
zwolonej Loterji na ^p b ra  Szymanów i Soroki 
znaczniejsze w yerane pad ły , ja k  nastąpnie:

R s .3 0 ,000na N .29 ,319 ,rs. 2,500 na  N. 8,756 
i rs. 500 na N. 24,528. .

Dalsze ciągnienie odbyw ać się będzie dn ia  
następnego to jest 6 (18) b. m. od godziny 10 
z ran a .

W arszaw a d. 5 (17) L ipca  1862 r.
U rzędnik  do Szczególnych P o ru czeń  

p rzy  Komisji Rządowej Przychodów  i S k arb u , 

R adca D w oru, J .  Sztek.
Sekretarz U rzędu, J .  K. N oiński.

(N. U* 3535) %a.rzn<l n i,., »1 Pocztowego
W ydana p rzez  Kasę G łów na , •

17 J g )  P aździern ika 1855 r .  N r ^ a ?  T  •“ 
cjo, n a  złożoną p rzez  Hr. J ó z e fę  Grabowską do 
de pozy tu  tejże kasy k a u c ją  za  Ksawerym A nnu 
sew iczem  byłym  E kspedy to rem  Poczt V W d z w le '.  
dzicy  w ilości rs . 180 podług  doniesienia Hr. G ra- 
bowskiej, uronioną została.

Ponieważ w skutek proźby Hr. Grabowskiej, 2a. 
rządzony został zwrot pomienionej kaucji z kasy 
głównej Pocztowej, przeto ZarządO kręgu P o czto 
wego podaje niniejszem do wiadomości, że wra- 
zie wynalezienia rekognicji wzmiankowanej t a 
kowa jako niemająca znaczenia, winna być zw ró- 
couą Zarządowi Okręgu Pocztowego*

W arszawa dnia 26 Czerwca (8 Lipca  ̂ 1862 r.

z upoważnienia Naczelnika Okręgu>
Radca Zarządu, Grzecznarowski- 

Naczelnik Oddziału, H rubant.

O B W I E S Z C Z E N I A  s p a d k o w e .

(N. D. 3668) Rejent Kancelarji Ziemiańskiej 
GuoBTTlit li a r s z a m s k ie j  w  W u rsziiw iB .
Z pow odu nastąpionych śmierci:
1. Felicji Skarżyńskiej w łaścicielk i wsi Orlow 

ska inaczej D ąbrów ka zw anej, do tąd  łącznic-

z dobrami Orłów, w Okręgu Orłowskim położo* 
nenii uregulowanej, i współwłaścicielki sumy 
z łp. 100,000 czyli rs. 15,000 na  tychże dobrach 
O riów  w dziale IV  pod N. 22 hipoteko w an ej.

2. L uc jana  Nowackiego współwierzycieła sum 
zip .  10,000 czyli rs. 1.500 pod N r. 16 i złp.
15.000 czyli rs. 2,250 pod N . 17 działu IV  na 
dobrach Skibice w O kręgu  K ow alskim  położo
nych ubezpieczonych.

3. J a n a  K ow alskiego w ierzyciela sum y złp .
6.000 czyli rs. 900 w dzialfc IV pod N r. 19 na 
domu w W arszaw ie N. 897 ozaczonym  zabez
p ieczonej.

4. P io tra  i M arjanny m ałżonków  C bojeckich 
w ierzycieli sumy złp . 1.000 czyli rs. 150 do 
k tórej w procencie przyw iązany je s t zastaw  łąki 
na  dobrach Chojeczno Ja g o d n e , lit 13, w  O gu 
Siennickim  położonych, poprzednio zabezp ie
czonej, a obecnie w depozycie T ow arzystw a 
K redytow ego Ziemskiego będącej, z powodu 
spłacenia pożyczką na tęż dobra udzieloną.

5. P io tra  i M ichała braci M ystkow skich w ła
ścicieli dóbr Chojeczno Jag o d n e  lit E , część w 
O kręgu Siennickim  po łożonych.

6. Józefa M ystkow skiego, L ud w ik a  M yst 
kow skiego, A leksandra  M ystkow skiego i K a ta 
rzyny  z M ystkow skich D ąbrow skiej w spółw ła
ścicieli dóbr Chojeczno Jag o d n e , część lit G. 
w O gu Siennickim  po łożonych.

7. M arjanny M y stk o w sk ie j. z Polkow skich* 
w ierzyciclki sum y złp. 600 czyli rs. 90 na do
brach Chojeczno Ja g o d n e  części lit. G. w Ogu 
S iennickim  pełożonych, ubezpieczonej, o tw orzy
ły  się spadki do regulacji których wyznaczam  
term in ostateczny na dzień 16 (28) Stycznia 
1863 r. w* K ancelarji Z iem iańskiej w W arszaw ie

W arszaw a d. 5 (1 7 )  L ip ca  1862 r.
Dziedzicki Adam.

(D. 2057) Rejent Kancelarji Ziemiańskiej |  
Gub er liii Płockiej.

Z pow odu śmierci:
1. F ranciszka Kozłow skiego w ierzyciela  dóbr 

G rabczew o m ałe 13. z O kręgu  Płockiego; 2. S a 
li mei z R ościszew skichB orzuchow skiej w ierzy- 
cielki dóbr Brzeźno z L ipnow skiego; 3. F ra n 
ciszki z T ysk ich  K am ińskiej w ierzyciclki dóbr 
B ielan  A, z Pułtuskiego; 4. Ignacego Pekrzy- 
w nickiego, Salomei z M oraw skich lo  ślubu Po- 
k rzyw niek iej, 2o Sm olińskiej i M arjanny z Po 
krzyw nickich  Przeździeckiej, w ierzycieli dóbr 
K oskowo Kmiece z M ław skiego; 5. Ju ljan a  
F ra n c iszk a  K ochanow skiego w łaściciela dóbr 
K ordow o z O stro łęckiego; 6. Franciszki Bóbr 
'y łaścieielk i dóbr Zbrochy z Przasnyskiego; 7.

ik to r j i  K arskiej i Ju lii D ziew anow skiej wie- 
s^ cicl^k dóbr Z dunow o z M ław skiego, toczy 
P ażd z‘8t.ę,-°w an ê s P a d k o w c  w dniu  12 (24) 
w a m T rz e tla -r ' b ' llkoAczyć się nm jące, w zy- 
regulaoji , . „ '! l t5resen ' ,’" 'i at)y w dniu  tym do 

p .  COvv* w K ancelarji mojej stanęli, 
ck d. i  K wjc tn ja  i8Q2 r.

W. H oltz .

CN‘

dóbr

ó * . .a r-v z  W łodków  C ie n iechowiczowej
w spółw łaścicielk i d ó b r  N ie z u b ito w  l i t e r a  c, 
W O k r ę g u  Kazimierskim s y tu o w a n y c h ;  3 . S a 
lo m e i z D a n is z k ie w ic z ó w  P r z y b y ls k ie j  v e l K o s 
sowskiej, oraz Ja n a  JDaniszkiewicza w spó łw ła

ścicieli nieruchom ości w L ub lin ie  N r. poi. 350b 
a  Nr. hyp. 225 oznaczonej; 4. E lżbiety M ickie
wiczowej w ierzyciclki sum y złp. 7900, n a  do
brach K rężnićy O krągłej A, B, C, D , E , w O krę
gu L ubelskim  położonych, sposobem ostrzeże- 
uia zapisanej, 5. L eona M aleszew skiego w ie 
rzyciela sumy złp. 14,000 na dobrach K rasie- 
n in ie  w O kręgu L ubartow skim  położonych lo 
kow anej; i 6. T om asza N urow skiego w spółw ie- 
rzyciela sumy z łp . 1,500 na  nieruchomości 
w L ublin ie  N r. poi. 235 a hyp. 158 oznaczonej 
zabezpieczonej.

O tw orzyły  się spadki term in do uregulow a- 
nyx k tó rych , na dz. 8 (20) P aździern ika  1862 r. 
w yznacza się.

Lublin d. 14 K w ietnia 1862 r.
F e lix  W asiutyński.

(N . D . 3673) Rejent Kancelarji Ziemiańskiej 
Gubernii Lubelskiej.

Zaw iadam ia, iż z śm iercią zm arłych:
1. M agdaleny z M alinow skich  Czarneckiej 

w łaścicielk i dóbr W ierzchow iska B , w O kręgu 
K azim ierskim  położonych.

2. W ilhelm a W iedigier w spółw łaściciela nie* 
ruchom ości w m. Lublinie pod S r. poi. 3 4 2  po- 
łożonych, a  N r. hyp. 218 oznaczonych.

3. Szym ona Suchockiego w ierzyciela sumy 
złp. 100,000, na dobrach  T yp in  w O kręgu T o 
m aszowskim  położonych zabezpieczoną.

4. Antoniego K rai risk ego w ierzyciela sumy 
zip . 62,000 na  dobrach Kiełczewice A. B  C. 
w O kręgu Lubelskim  położonych lokow anej.

5. S tarozakonnego H erszka F elhend lera  wie
rzyciela kw oty  złp. 5000, na dobrach W ierzcho
w inie w O kręgu K rasnystaw skim  sy tuow anych  
hypotekow anej, otw orzyły się spadki i term in 
do regulacji w  którym  strony  interesow ane 
przed podpisanym  Rejentem staw ić się w inny na 
u. 6 (18) b tyczn ia  1863 r . w yznaczonym  zo
staje .

L ublin  d. 10 L ipca 1862 r.

B )  F elik s W asiu tyńsk i.

brzuskim  w ierzycielu  ewikcji rs. 659 k . 4 3  1 /2  
na dobrach K rasuse Ł ęczna W ola z O kręgu  
Ł ukow skiego, wreszcie, po W olfie T odrysow i- 
czu G oldw irth  w spółw łaścicielu dom u w S ied l
cach pod N r 180, wzyw a in teresow anych, aby  
w  dn iu  18 (30) P aździern ika «S62 r. jak o  te r
m inie do regulacji oznaczonym  w K ance la rji 
mojej phd prek luzją  staw ili się.

Siedlce d. 1 (13) K w ietn ia 1862 r.
S tan isław  R ostkow ski

(N. D. 3675) Pisarz Kancelarji Ziemiańskiej 
Gubernii Radomskiej w Kielcach.

O głasza niniejszem , po śm iercj D ym itra  syna 
G abryela  B ułharow  .1 cne rał - M ajora, w łaścicela 
M »joratudóbrŁ ętkow icezprzy leg łościam i,w  Ogu 
M iechow skim  G ubernii R adom skiej położonych, 
w d. 22 M arca 1859 r. zm arłego, otw orzył się 
spadek, co do tego m ajoratu , do u regulow ania 
k tó rego , term in  na dzień 12 (24) Stycznia 1863 
roku pod p rek lu z ją  je s t wyznaczony.

Kielce d. 30 C^erwcrf (12 L ipca) 1862 r.
R adca  Kolegialny, G. Juszy ń sk i.

(N. D. 3678) Rejent Kancelarji'Ziemiańskiej 
Gubernii Lubelskiej w Lubinie.

Podaje do wiadom ości, iż po zm arłych:
1. Marji 7. hrabiów  K rasińsk ich  hrab in ie  

Ł ubieńskiej w łaścicielce dóbr Ż u lina  i Borawicy 
w O kręgu  Chełm skim  G ubernii Lubelskiej poło 
żonych.

2. M arcin ie K rzesińskim  w łaścicielu części 
dóbr Ł ubki lit, D. w O kręgu  K azim ierskim  G u 
bernii L ubelskiej położonych.

3. L udw iku  N iezabitow skim  w ierzycielu su- 
ray złp . 1100 , albo rs. 165 na  dobrach Ł ubki 
lit. 1). w O kręgu K azim ierskim  G ubernii L u 
belskiej położonych, pod pozycją 2 D zia łu  IV . 
wykazu zabezpieczonej, i

4. Izraelu  K elerm an w łaścicielu części n ie ru 
chomości w L ublin ie num erem  hypotecznym  260 
oznaczonej, w ytoczone zostało  postępow anie 
spadkow e i term in do regulacji przed podpisa
nym Rejentem  pod prekluzją na dzień 14 (2 6 ) 
Stycznia 1863 r. wyznaczonym  został.

L ub lin  dnia 1 (13) L ipca 1862 r.
E dw ard  B r o d o w s k i .

(N . D. 2056) RejentKancelarji Ziemiańskiej 
Gubernii Radomskiej w Kielcach.
Ze śmiercią:

1. Józefy z Kruszewskich Rudzkiej, po niegdy 
Janie  Rudzkim pozostałej wdowy, jako wierzy- 
cielki sumy rs. 750 na dobrach Skowronów z Ogu 
Lelowskiego w dziale IV pod N . 8 W. H. zapisa
nej, w dniu 28 Października 1861 r. oraz 2. Win 
centego Nielepca wierzyciela sumy złp. 2,000 na 
dobrach Budzyń z Okręgu Olkuskiego w dziale IV  
podN . 10 lit. e w dniu 18 Czerwca 1826 r. i W a
lentego Macieja Nielepca wierzyciela sumy złp. 
500 na tychże dobrach i pod tą  pozycją lit. f  za
bezpieczonych, i do depozytu Dyrekcji Głównej 
Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego spłaco - 
nych, w dniu 24 Sierpnia 1835 r. nastąpioną, 
otworzyły się spadki z wymienionych w ierzytel
ności składające się: Podpisany Rejent przeto
wzywa osoby interesowane, aby z dowodami prawa 
ich lub pretensje usprawiedliwiającemi do spadków 
tych zgłosiły się, do których regulacja w Kance
larji tegoż Rejenta, term in prekluzyjny na dzień 
15 (2 /)  Października 1862 r. wyznaczonym został 

Kielce d. 26 Marca (7  Kwietnia) 1862 r.
W ładysław Pyrkosz.

r. śm ierci JózefaZ elm anow iczaE rlich  w łaścicie
la  nieruchom ości m iejskićj w m. Parczew ie pod 
N. pul. 353, położonej, o tw orzy ł się  spadek , 
do regu lacy i k tó rego  ostateczny term in  n a d z ie ń  
18 (30) G rudnia r. b pod prek luzyą d la niesta- 
w ającyeh oznaczony został. W zyw a in teressen- 
tów , aby  w term inie oznaczonym  osobiście, lub 
przez pełnom ocników  specjaln ie um ocow anych 
staw ili się, i p raw a  swe udow odnili.

W łodaw a d . 8 (2 0 )  Czerw ca 1862 r.
C zajkow ski.

(N. I). 3537) Zm arła w 1851 r. M agdalena 
Więckiewićzowa testamentem  wskazała wypłatę 
z m ajątku  Czanowicz, Mińskiej Gubernii, Słuckie 
go Powiatu, za karteczką je j  męża ś. p. Antonie
go Więckiewicza z r. 1793 w Warszawie nad W i
słą kapelusznikowi niewiadomego nazwiska rs. 
150 i kupcewi Dornowi za Regestrem  rs 87, po 
sadysfakcją z dowodami, do term inu preskrypcją 
za warowanego opiekuna spadkobierców wzywa. * 

Opiekun F. Hryniewicz.

( s  V  2 0 0 2 ) 1‘is a r z  K a n c e l a r j i  Z ie m ia ń s k i  e j
G u b e r n i i  Lubelskie) w Siedlcach.

Ogłasza otw arcia spadków po G rzegorzu Ku- 
śniew iczu w spółw ierzycielu sumy rs. 1050 na  l 
dobrach Skrzyszew A, oraz po Autonim Zem- J

(N. D . 2061) Pisarz Sydu Pokoju Okręgu 
Biebrzańskiego.

Z powodu nastąpionej w dniu 2 ( 1 4 )  Lutego r. 
1853 śmierci Z łoty Janklowej Rożen ustalonej 
w hypotece właścicielki nieruchomości w mieście 
Szczuczynie przy rogu ulicy Zamkowej i Wesołej 
pod N. poi. 31 położonej, składającej się z placu 
wieczysto-czynszowego, oraz domu masiv muro

(N. D . 3527) Naczelnik P o w ia tu  
Warszawskiego.

Podaje do wiadom ości że w dn iu  26 L ipca  (7 
S ieipniu) r .  b . o godzinie 12 w po łudn ie, odby
w ać się będzie w b iurze  mojem in  m inus licv- 
tacja. przez opieczętow ane d ek la rac je  w edług 
poniżej zam ieszczonego wzoru napisane n aen tre - 
pryzę o g rodzen ia  cm entarzy  procesjonalnego  i 
g rzebalnego we wsi Borzęcinie po d lu g an sz lag u  
za tw ierdzonego  n a  rs. 1702 k. 37'/, w yraźnie 
rs. ty siąc  siedm set dw a kop. trzydzieści siedm  i 
jed n a  czw arta .

P rzystępu jący  do licytacji w in ien  złożyć do 
dek la rac ji kw it B .inku Polskiego na  wniesione 
do niego vadium  części sum y anszlagow ej 
w yrów nyw ające to je s t rs. 170 k . 2 3 '/ ; .

D ek larac je  przyjm ow ane będą tylko do godzi 
ny 12 w po łudnie później sk ład an e  zan iew ażne 
uznane zostaną.

W arunki licy tacy jne, w ykaz kosztów  oraz 
ry su n k i w biurze m ojem  w godzinach biuro 
w ych przejrzane być m ogą.

W arszawa d. 27 C zerw ca (8 L ipca) 1862 r.
T rauso ld t.

Wzór do deklaracji.
W sk u tek  o g ło s z e n ia  z d n ia  27 C z erv “ (8 

L ip ca) r. b . N . i  7 .5 3 5  p o d a ^  ^

w a n e g o  pod  d a c h ó w k ą , s ta jn i  i d a lsz y ch  
w a ń  n a  ty m ż e  p lacu  do
s p a d e k ,  w z y w a  p r z e i o w ^ y ^ . ^  mogącyCb, a b y

r  .rllr,, n r a w o  m ic e  - .rz e c z o n e g o  sp a d k u  p  nyro , m ian o w ic ie■ d ow odam i w ~ , :rn P o łro c z n y  ̂

v . osobiście,^ lub  p rzez  p e łn o m o cn ik a  u rzęd o w n ie  
i” s z c z e g ó l n i e  u m ocow anego  s ta w il i  się, i p ra w a  sw e 
udow odnili.

Szczuczyn d.29 Marca (1 0  Kwietnia) 1862 r. 
Konarzewski.

c m e n t a r z y ,  p r o c e s j o n a l n e g o  l g '
ci i - . K w y p is a ć  l i te r a m iw s i B o rz ę c in ie  z a  s u m ę  rs . a*. ; i  
p o d d a ją c  s ię  w sz e lk im  z a s t r z e ż e n io m  ja ln e m i  s ą  
o b ję te ' w a r u n k a m i  l i c y ta c y jn e m u

K w i t  B anku Polskiego na złożone do niego 
vadium  r s . 170 k. 23 */a sk ładam , k tó re  w  razie 
nieutrzym ania się przy licytacj sam  odbiorę lub 
^ p rz e s ła n ie  na  mój koszt do m iejsca N. u p ra -

S ta łe  moje zam ieszkanie ie s t w N , • t 
w N. dnia i m ie s ią ca  N . roku l862. ^  ^

(.podpisać iim ię i nazw isko).

(N. D . 3674) Pisarz Sądu Pokoju Okresu 
ivlodawskiego.

Z  powodu zaszłej na dniu l i  Listopada 1850

(■" D- 3f’5®) Naczelnik Powiatu 
Konińskiego.

W  dniu 28 L ipca  (9 S ierpnia) r . b. o godzi
n ie  11 z ran a , odbyw ać się będzie w biurze N a

czeln ika  Pow iatu  K onińskiego licy tacja  i n  mi 
nus przez opieczętow ane dekluracje od su m y rs
6154 kop. 46, na reperacją  Kościoła p a ra fia ln e 
go  w m. Pyzdrach .

W zywam  więc osoby in teresow ane, aby  w ter- 
minie tym  z dek larac jam i zgłosić się zechcieli, 
vadium wynosi rs. 615. W arunki licy tacyjne
1 w ykaz kosztów , oraz inne dowody przejrzeć 
można każdodziennie w biurze P ow iatu  w g o 
dzinach b iurow ych.

Konin d . 19 C zerw ca ( l  L ipca) 1862 r.

( l )  Z abołocki.

W zór do dek larac ji.

Niżej podpisany N . m ieszkający w N. P ow ie
cie N. G ubern ii N. sk ładam  niniejszą d e k la ra 
cją, iż stosow nie do ogłoszenia N aczeln ika  P o 
w ia tu  K onińskiego z dn ia  19 C zerw ca (1 L ip 
ca) 1862 r. przyjm uję na  siebie en trep ryzę  re 
peracji K ościoła P ara fia ln eg o  w m. P yzdrach  
Powiecie K onińskim , za sumę rs. (w ypisać l i te 
rami) poddając się wszelkim w arunkom  licy ta - 
cyjnym, vadium  w kw ocie rs. 615 składam  
w gotow iznie, lub w kw icie sznurow ym  tak ie j 
a  takiej kasy.

Pisałem  w N. dn ia  N. m ca N. roku .

(N. D 3529) Naczelnik Powiatu 
Krasnystawskiego.

lodaje do powszechnej wiadomości, że w d.
2 (14) S ierpnia r. b. od godziny 10 z ran a  do 
6 po po łudniu  odbyw ać się będzie w b iu rz e N a - 
czeln ika P ow iatu  K rasnystaw sk iego  licy tac ja  
m m inus pszez op ieczętow ane d ek larac je .

a. Na restau rac ją  p leban ii we wsi Surhom e 
od sum y rs. 575 kop. 53.

b. N a budow ę domu d la  s łu g  kościelnych od 
sum y rs. 403 kop . 57. Ł ącznie rs. 979 k. 10.

M ający więc chęć podjęcia się tej en trepryzy  
zechcą w miejscu i czasie oznaczonym  wyżej 
nadesłać, lub osobiście złożyć opieczętow ane 
dek laracje  p o d łu g  niżej zam ieszczonego wzoru 
na papierze stem plow ym  ceny kop. 7 ł/ 2, czysto, 
w yraźnie, bez sk ro b an ia  nap isane, z  dołąc-ze- 
niem do n ich  kw itu  najb liższej kasy Skarbowej 
na złożone vadium  w ilości rs. 98, k tóre przez 
sk ładających  osobiście deklaracje, może być 
wotowizną złożone. P lany i anszlagi oraz w a
runki licytacyjne każdego czasu wolne są do 
przejrzenia w biurze N aczeln ika Pow iatu  wyjąw
szy dnie św iąteczne.

W zór do dek laracji.

W  skutku obw ieszczenia N aczelnika Pow iatu 
K rasnystaw skiego z dnia 22 C zerw ca (4 L ipca)
-. b. Ń. 10,130, deklaru ję się niniejszym  depeł- 
nć entrepryzę restau rac ji p leban ii we wsi S u r-

.‘. “ 7 ? . J o “ 4 k  .•>■6a .um ę rs  w yraźn ie  rs. a  to  no

J ą  \V yznań 1^ ^ * Komi s W R*ądo- 
c z n e J ™ ,  • !  gl)Uych 1 O św iecenia  P u b li-

MDyCllp0dda« C Si« ws*elkim■ iw z e i" ° m  w w aru n k ach  licy tacy jnych  za 
m ieszczonym .

K w it kasy  P o w ia tu  N. na  złożone vadium  
w sum ie rs. 98 załączam , k tó re  w razien ieu trzy- 
mauin się przy  licy tac ji sam odbiorę.

S ta łe  moic m ieszkanie jes t w  N. pisałem  w N . 
d. N. m ca Sierpnia 1862 r.

(podpisać imie i nazw isko)

K rasnystaw  d. 22 Czerw ca (4 L ipca) 1862 r.
D ziew icki.



B'rs
(N . D. 3530) Magistrat Miasta K onina .

Zaw iadam ia in teresow ane osoby, że w dn iu  1 
(1 3 )  S ierpn ia  r. b . w K ancelarji M ag is tra tu  m. 
K o n in a  o godzinie 10 z ra n a  odbyw ać się będą 
2 licy tac je  mianowicie:

1 .N a  en trepryzę  sp raw ien ia  n iek tó ry ch  nowych 
i re p e ra c ją  dotychczasow ych n a rz ęd z i ogniow ych 
a  to  in minus od sum y  r s .  443 kop. 10, ansz la - 
giera przez Kom isję R ządow ą Spraw  W ew n ę trz 
nych zm oderow anym  ustan o w io n e j, do lic y tac ji 
te j każden  p rzy s tęp u jący  z łoży  na vadium  rs . 44 
kop. 3 0 .

2 . N a sp rzed aż  s ta ry ch  zu ży ty ch  narzędzi 
ogniow ych wedle p ro toku łu  oszacow ania przez 
B udow niczego Pow ia tu  sporządzić  sie im anych in 
•plus.

W arunk i pod jak iem i licy tac je  tę  odbyw ać się 
będą, o raz  an sz lag , każdego  czasu w g o dzinach  
biurow ych, chcący  p rzejrzeć m ogą.

C hęć p rze to  pod jęc ia  się ta k  en trep ryzy  ja k o  i 
k upna  s ta ry ch  m aterja łów  m ających w oznaczo 
nym  dn iu  i te rm in ie  zaprasza s ię .

Konin d. 22 C zerw ca (4 L ipca) 1 8 6 2  r 
B u rm istrz , M oraw ski.

(N. D. 3 6 5 7 ) M agistrat Miasta 
K onina.

Z a w ia d a m ia  in te re s o w a n ą  p u b lic zn o ść , źe 
w  d . 6 (1 8 )  S ie rp n ia  r .  b . w  K an ce la rji M a g i
s t ra tu  m ia s ta  K o n in a  o d b y w a ć  się  będzie  g ło 
ś n a  in  m in u s  o 10 g o d z in ie  z ra n a  lic y ta c ja , na  
e n tre p iy z ę  z a b ru k o w a n ia  u licy  B óźn iczn e j w m . 
K o n in ie , a  to  o d  sum y  k o sz to ry so w ej p rzez  K o 
m is ją  R zą d o w ą  S p raw  W ew n ę trz n y c h  zm ode
ro w a n y m  n a  rs. 528 k . 74 o b liczonym .

V a d iu m  do e n tre p ry z y  te j s tan o w i się  n a  rs 
52 k . 87 .

W a ru n k i p rz e d lic y tac y jn c  k ażd eg o  d n ia  w * o -  
d z in a c h  b iu ro w y c h  w M ag is tao ie  m ie jscow ym  
p rz e jrz a n e  b y ć  m ogą.

C h ęć  p rze to  p o d ję c ia  tej e n tre p ry z y  ma ją cy ch  
n in e jszem  na  o zn ac z o n y  c za s  i d z ień  z ap ra s z a  się .

K o n in  d n ia  2 (1 4 ) L ip c a  1862 r.
B u rm is trz ,  M uraw sk i.

(N . D. 3 6 4 4 )  Pisarz Trybunału Cywilnego 
G ubtrnii Płockiej.

W iadom o czyni, iż na żądanie  F ran c iszk i z R a 
ciborskich po B o g u sław 'e  Z alew sk im  pozosta łe j 
w dow y, w  m ieście  G ubern ialnem  Płocku zam ie 
szkało j. zam ieszkan ie  zaś praw ne do tego  in te re 
su u Ig n ac eg o  Żm ijew skiego P a tro n a  T rybunału  
w P łocku  zam ieszkałego  sobie obiera ącej, k tó ry  
to  P a tro n  zarazem  popieraniem  przym uszonej 
sp rzedaży  dóbr pon iże j opisanych, trudnić  się bę
dzie, w egzekucji Sądow ej przeciwko B ron isła 
wowi H rab i K icińskiem u w łaścicielow i d ób r C iem 
nie  w a  z przyległośc ami, we w si O jtzeniu  Pow ie- 
c e i O kręgu  P rzasnysk im  G ubernii P łock iej za 
m ieszkałem u, z mocy praw nych ty tu łów  rozp o rzą 
dzonej, a k tem  K om orn ika T ry b u n a łu  T eo d o ra  
M achczyńskiego w dniu 16 (2 8 ) S ierpnia  r .  b. 
rozp  iczętym , a  w dniu 1 8 (3 0 )  t. m. i r .  u k o ń 
czonym : za ję tem i zaaresztow anem i zo sta ły  koń
cem  publicznej i przym uszonej sp rzed a ży , na a u 
djencji T ry b u n a łu  C yw ilnego  G u b ern  i P łockiej 
w mie scu  zw ykłych pos edzeń odbyw ać się  m a ją 
cej, dobra  ziem skie C iem niew o sk łada jące  się 
z wsi i kolonii tegoż nazw iska, k tó re  p raw em  w ła
sności na leżą  do B ronisław a h ra b i K icińskiego 
jsą w ieczysto-czynszow e i zosta ją  w posiadaniu 
czynszow ników  niżej z imion i nazwisk w yrażo 
n y ch , położone w O kręgu , Pow iecie i G ubernii 
P łock iej w gm inie w łasnej Ciemn ewo, pod ju ry s  
d y k 'j ą  Sądu  Pokoju O k ręg u  Płockiego O ddziału
II .  Budowle w tych  dob rach  zna dujące s ę, w ła- 1 
sne czynszow ników ; w rozleg łości zaś ziemi spo 
sobem  przybliżonym  na  m iarę  now opolską o b e j
m ują , w ogóle a.  w g ru n tach  ornych  k asy  II . 
i 111 m or. 510 p rę t. 67; b. yr ogrodach  kasy  II. 
m . 25 p rę t. 37; c) w łąk ach  klasy  I b  i 111 
m . 93 p rę t. 178; (i . w paśnikach i zaroślach  k la 
sy H I .  m 15 p rę t. 234; e .  w  p ’acach siedliskach 
k lasy  I I .  i U l- m - 4 ; /•  w n ieuży tkach  k lasy  II. 
i I I I  m. 3. R azem  m . 651 p rę t. 216, czyli włók 
21 m 21 p ręt. 2 1 6 . P om iędzy  dobram i C iem nie
w o a G utarzew o toczy  się spó r Sądow y m iędzy 
w łaścicielam i tychże  dóbr, o p rzy łączen ie  z n a 
cznej p rzestrzen i boru od dóbr G utarzew a i Kon- 
d rajca , k tó ry  wszakże na drodze Sądow ej ni* je s t 
jeszcze  rozpoznany. C zynszow nicy^ w dobrach  
tych  zam  ęszk a ii w szczególe p o siad a ją  g ru n ta  
i op łacają  ro< źnie czynszu:

A . W  w si C iemnie wie posiadają: 1. J a n  N e tz  
m . 49 p rę t. 154 op łaca rs .  25  kop 32. 2 . F ran  
ciszek  D zięgielew ski m. 47 p ręt. 154, p łaci rs . 24 
kop 69. 3 . J a n  Z m ysłow ski m. 46 pręt: 254 , 
p łac i rs . 24 kop 33 1/2 4. L u d w ik  K ochel. 5. 
M ichał Ś n iadeck i w spólnie m. 23  p ręt. 127 , p ła 
cą  rs. 12 kop. 17. 6. A ifton i S ie rzb is ta , t.  J a n  
S ie rz b is ta  w spóln ie m. 36 p ręt. 254, rs . 24  kop- 
33 1 /2. 8 . J ó z e fa  N ow akow skiego sukcesorow ie 
m . 49 p rę t. 154. rs . 25kop . 72- 9. M arjanna  G ul- 
ska  m 2. p rę t. 219, r s . ‘3 kop. 29. 10. S tan is ław  
Ł ącz y u sk i m. 2 p rę t. 220 , rs . 3 kop. 2 9 . 1 1. 
Ig n acy  S ie rzb is ta  m 1 p rę t. 251 rs. 2 k o p . 17 
12 J a n  S ie rz b is ta  drug i m. 46 p ę t. 254 , rs . 24 
kop . 33 1 /2. 13. K arol M aron m. 46. p rę t. 254, 
rs . 24 kop. 93 . 14. J a n  Szm id t i i '5 . J’io tr  K ry 
nicki wspólnie m. 46 p rę t. 254 , r s . 24 kop 33 1/2
16. L udw ik  P a szk a  m . 23 p rę t. 127, i s. 12 kop.
17. K tó rzy  pou ług  ich oświadczenia- niepos ia d a ją  
żadnych  k o u trak taó w  piśm iennych.

B. W  kolon i Gieraniewskiej: 1. Paw eł N etz  p o 
s iad a  m . 7 p ręt. 299 . płaci rs . 3 kop. 52 1 /2.
2. S tefan  Kuj a t  m. 20 p rę t. 231 rs. 14 kop. 60.
3 . A?iehał M arkw art m . 20 p ręt. 249 , rs. 14 kop. 
60 . 4 . W ilhelm  W olgem uth  in. 29 p rę t 38 , rs. 
47 kop. 1. 5 . G rzeg o rz  Iz y d o r K rop lińsk i m . 67 
p rę t. 75, rs. 50 kop . 11. 6. Salom ea i F ranc iszek  
m ałżonkow ie Bronow scy m. 72 pr. 248, r s .  46  k . 
17 1 /2 . Z łych Paw eł N etz posiada  k o n tra k t p ry 
w atny , dalsi zaś p ięciu ośw iadczyli, że m a ją  kon- 
t r a k ta  U rzędow e, zaś w szyscy  ja k  są  wyżej ad  A. 
i  B. w yrażeni, oprócz czynszów  i podatków  S k a r 
bow ych, nie są  obow iązani do żadoych robocizn 
lu b  danin dw orow i. N ad to  oprócz w ym ienionych 
czynszow ników , k tó rzy  s tan o w ią  ludność tych  
dób r: zam iezzknje jeszcze  w karczm ie dw orskiej 
M ateusz H e jn  ka rczm arz  szynkujący tru n k i d w o r
skie, za w ynagrodzen iem  pięć od s ta , z dodaniem  
pom ieszkan ia , m orgi o g ro d u  i 2 fu r karp iny .

W ym ienienie budowli i ich posiadaczy , m ia 
now icie w  C ieron.ew ie: 1- J a n  N etz  posiada 
ch a łu p ę , stodołę, śp icherek , cblew ek obok tegoż, 
szopę z s ta jn ią , studn ie  i d rzew ek  w ogródku 
sz tu k  3 0 . 2. F ranc iszek  D zięgielew ski: chałupę,
s todo łę , s ta jn ię , szopę i cblew ki razem  połączone, 
w ystaw kę na  s łupach , pszczół pni 13, drzew ek 
ow ocowych sz tu k  36 i s tudnię , 3 . J a n  Z m ysłow 
ski: chałupę, s tudn .ę , pszczół p m 7 , stodołę, chlew- 
ków  oddzielnych 3 i w ystaw kę, oraz  s ta jn ię  
z szopką i drzew ek owocowych sztuk  10. 4. L u 
dw ik Kochel i 5. M ichał Śniadecki, chałupę, s to 
dó łkę, stodółkę d ru g ą , chlew ki 2 razem  pobudo
w ane i d rzew ek  owocowych sz tu k  20. 6. A nton i 
S ie rzb is ta  i 7. J a n  S ierzb ista : chałupę, stodołę, 
szopy dw ie razem  postaw ione, stodołę, szopę, 
z w y s ta w k ą / chlew ek m ały , s tudn ię , chałupę, 
chlew ków  2 razem  zbudow anych; z ty ch  na  o s ta t
ku w ym ien ioną  chałupę i chlewki, J a n  S ierzb ista  
sp rzed a  Jan o w i K em pczyńskieiuu. 8 . Sukceso ro 
w ie J a n a  N ow akow skiego, chałupę, szopkę stodołkę 
z  w ystaw ką i chlew kiem , stodołkę, ch lew ek m ały, 
d rzew ek  m ałych owocowych sztuk  25 i s tu d n ią .
9. M arjan n a  G ulska wdowa: chałupę i szopę u- 
padkiem  g rożącą . 10, S ta n is ła w  L ą c z y n sk i: c h a 
łupę , stodołkę i szopkę. 11. Ig n acy  s ie rzb is ta : 
chałupę, s ta ią  i chałupę, now ą jeszcze nie w y
kończoną, 12. J a n  S ierzbista  c h a łu p ę  stodołkę 
now ą sk lep  w sieni z kam ieni, szopki dwie razem  
pobudow ane i drzew ek owocowych sztuk  15. 13. 
K aro l M aron: chałupę, s todołkę i szopkę nową 
z w ich erk ie m . 14.  J an  S chm id t chałup?. 1 5 . p io t;
k . y m c k i '  chałupę, obadw aj powyzs. współis.iyuK.ki. C. J.. SZOnki dwie z w ysiaw a
nie p osiada ją  ch lew ek  , 6 L udw ik  l  uszka:
razem  z lx d o w au e  1 'W  '  ' ‘ K a r c z m a  przy
chałupę, stodo łkę  1 szopKę 11 
trakcie z w jazdem , w ła sn a  w łaściciela door, r a 

zem pobudow ana k leńcera p o k ry ta  i studn ia  przy  
tejże.

Budowle kolonii czyli B udy Ciem niew skie, k tó 
re  posiada ją : 1. Paw eł N etz za k on trak tem  p ry 
w atnym  z dnia 24 K w ietnia ( U  M aja) 1844 r. 
Felicjanow i i M arjann ie  Szczepańsk im  nadany , 
a  na osobę jego  d. 28 L utego  (1 2  M arca) 1845 r. 
ustąp iony , chałupę pod d ran ica m i, s todołkę z p rzy 
staw ionym  chlewkiem  i szopkę, 2 . S tefan  K ujat: 
chałupę, s todo łkę i ch lew ków  2 oddzielnych, 3. 
M ichał M ark w art: c h ałupę, stodo łkę, chlewki 2 
oddzielne, szopkę i drzew ek owocowych sztuk  20, 
4. W ilhelm  W olgem uth : chałupę, s ta jn ia  z szopą, 
a od ty łu  sk lep  w ziem i m urow any, s to d o łk ę , s t u 
dnię i d rzew ek  ow ocowych sztuk  1 1 ,5 .  G rzego rz  
Izy d o r K rop lińsk i nabyw ca p raw  SS rów  K lau 
diusza G * rtz , z a  ko n trak tem  p rzed  R ejen tem  Pio 
trow sk im  sporządzonym  posiada: chałupę łączn ie  
z szopą  i stodo łą  pobudow aną, chałupę drugą, 
chlewek przy  tejże, stodołę, dwie studn ie  i kuźnię, 
6 . Salom ea i F ran c iszek  m ał. B ronow scy z n a b y 
cia  od Jak ó b a  Ketler za  k o n tra k te m  pryw atnym  
d a ty  1 (1 3 )  L ipca r . b. posiada ją : chałupę, s ta j
n ię  i stodołę, chlewy dwa razem  zbudow ane, s tu 
dnię, ch i łupę o d d z ie ln ą , s tudn ię  m ałą  i d rzew ek  
owocowych sztulć 36, w szystkie pow yżej w yrażo 
ne budowle są  z drzew a postaw ione słom ą p o k ry 
te . Inw en ta rze  żyw e i m artw e, oraz  zasiew y, są  
własne czynszow ników .

W edle uczynionej w  protokóle  zajęcia  w zm ian
k i p rzez  K om ornika, ciż czyuszow nicyośw iadczy 
li. że p raw a  do g run tów  m a ją  w ieczysto -czynszo
we, zaś wedle pow ziętej na gruncie  w iadom ości: 
m a ją  m ieć ty lko  p raw a  3 0 -letnie i p rzedłużanie 
od  la t 30 do 30.

Z a ję te  i opisane pow yżej d o b ra , g ran iczą  i 
s ty k a ją  się; na w schód z dobram i K ondrajec, na 
połudn ie  z m. Sochocinem , na  z achód  z dobram i 
G n ta rzew em , zaś na  północ z dobram i O brębem  
i W olą W odzyńską , op łacają  zaś w ogóle rocznie 
podatków  Skarbow ych r s .  144 k. 88 .

A k t zajęcia  d ób r powyżej opisanych, po zo sta 
wiony zosta ł w kopiach.

W ó jto w i gm iny C iem niewa, Grzegorzowi K ro- 
plińskiem u pod niebytność na  ręce je g o  mał. d . 5 
(1 7 ) W rześn ia  1861 r.
. P isarzow i S ąd u  Poko ju  O k ręg u  P łock iego  O d
dz ia łu  II . Jan o w i T ym ow skiem u na ręce jeg o  
w łasne, w d. 6 (1 8 ) W rześnia  t .  r .  i N aczeln iko
wi Pow iatu  P łock iego  Bogum iłow i Rode, pod nie
bytność na ręce H ipolita  M erkiel S e k re ta rz a  biu 
ra  Pow iatu  w d . 9 (21 ) W rześn ia  r. b. N astępn ie  
i n a  zadosyć u zynienie przepisom  p raw a, ak t te 
goż zajęc ia  w niesiony zosta ł 'do księgi w ieczyste j 
d ób r C iem niew a z p rzy leg łościam i z O k ręg u  P rza 
snysk iego , w ICancelarji Z iem iańsk ie j G ubernii 
P łock iej w dn iu  30 W rześn ia  (12  P aździern ika)
1861 r., zaś do księgi zaa resz to w ać  w K an ce la rji 
T ry b u n ału  Cywilnego G ubernii P łock ie j pod d . 12 
(24) Paźdz e rn ik a  t. r .

W  dalszym  zaś postępie zam ierzonej sp rzed a 
ży, te rm in  do p ierw szej publikacji zb ioru  o b ja 
śnień i w arunków  licy tacy jnych , za  podstaw ę d > 
te j sprzedaży' ułożyć się m ających , przeznacza się 
na  A ud jencji T ry b u n ału  C yw ilnego  G ubern ii P łoc
kiej, w m iejscu zwykłyrch posiedzeń teg o ż  Sądu 
na d. 5 ( l 7 )  G rudn ia  r. b. godzinę lO tą  z ra n a , 
d ruga  zaś i trz e c ia  pub likac ja  tychże w arunków , 
odbędzie się co dwa kolejno po sobie idące t y 
godn ie .

W yciąg  tego  obw ieszczenia w yw ieszonym  dziś 
zosta ł na  tab licy  w Sali A udjencjonalnej T ry b u n a 
łu  tu te jszego , a d ru g i egzem plarz onego w y d a 
nym  je s t  Ignacem u  Żm ijew skiem u P a tro n o w iT ry -  
b u na łu , sp rzed aż  dóbr tych  p o p ie ra jące m u .

P ło ck  d . 12 (24) P aździern ika  1861 r.
M ichał B etlej.

F o  odbyciu w d. 1 ( 1 3 )  L u tego  r. b. p rzy g o to 
w aw czego przysądzen ia  d ób r C iem niew a, te rm in  
do stanow czej ich sp rzed aży  oznaczonym  b y ł na 
dzień  dzisiejszy, że je d n a k  z powodu sporów  do 
wyższych ln s ta ac ji w yw ołanych odbyć się  n iem ógł 
przeto T ry b u n a ł now y te rm in  do o statecznego  
tych  dóbr p rzy sąd z en ia  na  dzień 5 (1 7 )  G rudnia
1 8 6 2  r . gadzinę lO tą  z ran a  w yznaczy ł, w k tó 
rym  s*przedaż rozpocznie się od sum y r s .  4500 
przy  przysądzen iu  przygotow aw czeiu  podanej.

W ypis leg  * obw ieszc/.enia z dopiskiem  w yw ie
szono na tab licy  w  Sali Audjencjonalnej T ry b u 
na łu  tu te jszego , a  d rug i egzem pla rz  w ydano 
Ig n acem u  Ż m ijew skiem u P a tro n o w i sprzedaż tę  
pop iera jącem u,

P łock  d . 28 C zerw ca (10  L ip ca ) 1862 r.

M ichał B e t le j .

(N . D . 3 644) Pisarz Trybunału Cywilnego 
Gubernii P łockie j.

W iadom o czyni, iż na żądanie P aw ła  T a rn o w 
skiego O byw atela , w łaściciela dóbr K am ienicy i 
innych, we w si K am ienicy O k ręg u  P łock im  z a 
m ieszkałego, zam ieszkanie zaś p raw ne  do tego  in 
te re su  u L udw ika  Sniechow skiego P a tro n a  przy  
tu te jszy m  T ry b u n aie , w mieście P ło ck u  m ieszk a
jąceg o , obrane m ającego, k tó ry  to  P a tro n  zarazem  
popieraniem  przym uszonej sp rzedaży  części dóbr 
poniżej op isanych  tru d n ić  się będzie, w egzekucji 
bądow ej przeciw ko: 1. Józefow i Jarzyńsk iem u
obyw atelow i we wsi Szczechow ie O kręgu  L ipnow - 
skim; 2. M ichałow i i K atar/.ynie z Kom orow skich 
m ałżonkom  D ębskim ; 3. Teodorow i i L udw ice 
z Kleczowskich m ałżónkom  B ańkow skim ; 4. W in
centem u i M arjannie  z M azurow skich m ałżonkom  
S tarzyńsk im ; 5. Józefow i i S tan isław ie  m ałżonkom  
Żm ijew skim ; 6. E dw ardow i i Tekli z C hm ielew 
skich m ałżonkom  K orzeniew skim ; 7. B alcerqw i i 
K a tarzy n ie  z Sem borskich  m ałżonkom  Stefańskim ;
8. Józefow i K rajew sk iem u, w szystk im  we w si 
Skudzaw ach O k ręg u  L ipnow skim ; 9. S ta n is ław o 
wi i F ran c iszc e  m ałżonkom  D ajew sk im , we wsi 
Rojewie O kręgu  L ipnow skim , G ubernii P łock ie j z a 
m ieszkałym , w łaścic ie lom  części wsi Skudzaw ; 
z mocy praw nych  ty tu łó w  rozporządzonej ak tem  
T eodora  M achczyńskiego, K om ornika przy T r y 
bunale  tu te jszy m  w d. 15 (2 7 )  S ty czn ia  1862 r .  
rozpoczętym , a  w d. 18 (30) Stycznia t. r .  u k o ń 
czonym , z a ję tą  i zaaresztow aną  zo sta ła , końcem  
publicznej przym uszonej sp rzedaży  na  A udjencji 
T ry b u n ału  Cywilnego G ubern ii P ło ck ie j, w m ie j
scu zw ykłych posiedzeń tegoż Sądu odbyw ać się 
m a jące j, część dób r Skudzaw  p rzez  P aw ła  T a r 
now skiego Józefow i Jarzy ń sk iem u  za kon trak tem  
urzędow ym  w d . 11 (2 3 ) M arca  1858 r .  w księ 
dze w ieczystej tychże d ób r przed Jan em  Piechow 
skim  R ejen tem  zaw artym  sp rzed an a , a przez teg o ż  
niżej w yrażonym  osobom  na  d robn ie jsze  części 
ro zp rzed an a  i podzielona, a  tern  sam em  do nich 
p raw em  w łasności w hypotece objaw ionym  n a le 
żąca, w O k ręg u  i P  o wiecie L ipnow skim  G ubernii 
P ło ck ie j gm inie P rzy w ito w o , pod zak resem  Sądu  
P o k o ju  O k ręg u  Lipnow skiego położona, w posia- 
daniu  tychże w łaścicieli zo sta jąca , k tó re j opis je st 
następu jący :

C zęść dóbr Skudzaw  pow yżej w yrażona, g r a 
n iczy  i s ty k a  się od  północy z dobram i P rzy w ito 
w o, od w schodu z dobram i Skrw ilno, od południa 
z częścią lasu  dóbr S kudzaw y od sp rzed aży  -wyłą
czoną  i okopcow aną, od zachodu z puszczą R zą 
dow ą i częścią dóbr Skudzaw , na  sp rzedaż  nie 
zaję tą , A nton iego  Gum ow skiego dziedziczną', po
zo sta je  w g ra n icach  stałych , n iespornych  i jaw - 
ńych ; ma rozległości; a )  g ru n tu  o rnego  k lasy  I I . 
i  111. ży tn ie j m órg  1028 prętów  161. b )  w  o g ro 
dach  k lasy  II I . m órg  15 p rę t 150. c ) w zaroślach  
i pastw iskach  k lasy  I I I  m órg  25 p rę tów  200 . d) 
w łąkach  k la sy  i l l .  m ó rg  225 . ej la su  w gruncie  
k la sy  III. m ó rg  75. f )  w placach i siedliskach 
ld.isy U l.  m ó rg  1 p rę t. 150. g ) w n ieu ży tk ach  
m ó rg  11 p rę t. 177 . ra zem  m ó rg  1382 p rę t. 2 3 8 , 
b zy lf w łók 46 m ó rg  2 p rę tów  2 3 8 . licząc  p rzy 
bliżonym  sposobem  na  m iarę  now opolską. P rz e 
strzeń  tę  co do  pow ierzchni w spółw łaściciele  
posiadają , p o d ług  n astęp u jąc eg o  opisu szcze
gó łow ego:

1. T eodor i L udw ika  z K leczew skich m ałżon 
kowie R ańkow scy, p o s iad a ją  w łasność g ra n ic z ąc ą  
od wschodu z dobram i Skrwilno, od p o łu d n ia  z la 
sem i w łasnością F ran c iszk a  G ockow skiego, od 
strony  zachodnio*południowej z puszczą R /.ądow ą, 
od szachodu z osadą Gum ow skiego, a  od p ó łn o cy  
z w spółw łasnośclam i w łaścicieli cząs tkow ych  n i
żej opisanych, na  k tó re j znajdu je  się.

A . Budowla d w o rsk a : 1. D om  dworski w rz z 
p rzy staw k ą  razem  po łączony , z d rzew a szachulcu, 
deskam i oszalow any, kleócem  p o kry ty , o dw óch 
kom inach, p rzy  k tó ry m  od ty łu  m a ły  chlew ik de 
skam i szalow any  i pok ry ty , 2. dzw onek m ały  m o
siężny  na  słupie  drew nianym ; 3. k loaka z drzew a 
krzyżulcu deskam i szalow ana, d ran icam i pokry ta;
4. k u rn ik i 2 razem  pobudow ane z d rzew a w łą tk i 
d e sk a m ik ry te , 5. s ta jn ia  z w ozow nią i s ieczkarnią 
oraz  ow czarnia, w szystko razem  z d rzew a w wę
gieł i łą tk i  now o pobudow ane słom ą k ry te , szczy
ty  deskam i ob ite , w dachu dwa dym niki; 6. s tu 
dnia, w tej pogródk i z d rzew a, z s lupem , śn igą  i 
kubłem  okutym ; 7. stodo ła  z d rzew a w w ęgieł o 
2ch k lepiskach, do k tó re j w  szczycie  p rz y s taw io 
na szopa o jednych d rzw iach , w szy stk o  razem  sło 
m ą p ok iy te ; 8. sk lep  w ziemi drzew em  w ykładany, 
dranicam i k ry ty , z w y staw ą  od stro n y  stodo ły .

B. B udow la w iejska: 1. C hałupa z d fzew a w ł ą t 
ki deskam i k ry ta ; 2. chałupa nowo z d rzew a w w ę 
gieł pobudow ana d ran icam i k ry ta ;  3 . baraków  
jednakow ych obok siebie trz y ,  w ziemi drzewem  
w ykładanych i ziemią obłożone; 4, o bzejdy  z d rz e 
wa w słupki i dyle, z poddachem  deskam i kry te ,
0 7miu p rzegrodach ; 5. c h a łu p a  z d rzew a s za 
chu lcu  w w ęgieł pobudow ana k leócem  k ry ta ,  
s ta ra  o 3ch izbach z podłogam i, z k tó ry c h  w je -  
dnej je s t  kuchnia , a  w  drug iej p iekarn ik ; 6. s tu 
dnia drzew em  cem brow ana, bez żuraw ia, 7. 
chałupa o s ta tn ia  czyli karczm a z d rzew a w w ęgieł 
budow ana, dranicam i k ry ta , p rzy  te j: 8. stodołka 
razem  z szopką w słupki i dyle, deskam i k ry ta ;
9 . studnia d rzew em  opogródkow ana , bez słupa;
10. kuźn ia  z d rzew a okrąg laków  w w ęgieł po b u 
dow ana, deskam i pok ry ta .

C. G run ta  dw orskie: 1. Z  powodu niewynowio- 
nych je szcze  lasów , oraz  zarośli, są  p o d z l lone na 
rozm aite  pola, je d n a k że  s k ła d a ją  się z je d n e g o  
kaw ała  pola obcą w łasnością nie przedzielonego, 
k la sy  I I  i II I  m ieć m ogą  rozległości około m órg 
506. O g ró d  dw orsk i owocowy w gruncie k lasy  III. 
m órg  2 p rę t. 150, w k tó rym  je s t  drzew ek s ta ry ch  
sz tu k  k ilka , zaś nowo zasadzonych  i jeszcze  m ło 
dych nie ro d zący ch  około sztuk  400 , ogród  ten , 
oraz  siedlisko dw orskie w ygrodzone s ą  żerdziam i. 
O grody  w iejskie k lasy  I I I .  m a ją  p rz e s trze n i około 
m ó rg  13. Ł ą k i dw orskie i w iejsk ie  po w iększej 
części b ło tn iste , jeszcze  Die w ykarczow ane z w y
c ię tych  drzew , k lasy  III. m órg  60. L as  sk ład a  się 
z różnych kaw ałów , po w yciętym  boru pozostałych 
po w iększej części sosnow y, w szystko drzewo 
m łodo drągow izna, w g runcie  k lasy  III . razem  
około m ó rg  75. Zarośle pom iędzy g ru n tam i ornem i 
tudzież z aro śl brzozow a i olszowa pomiędzy g run  
tam  i kolonistów  w łasnych, w  g runcie  k lasy  I I I .  
około m ó rg  20 . P lace  i pod zabudow aniam i w g ru n 
cie k lasy  I I I .  m orga 1 p rę t. 5 0 . W  n ieużytkach
1 d rogach  około m órg  6 p rę t. 277. L udność wiej 
ska: m orgow ników  czterech , z k tó ry ch  każdy m a 
pom ieszkanie, po dwie m org i ogrodu  i po pół m or-\ 
g a  łąk i, z czego robi dzień je d en  każdego ty g o 
dn ia  ręczno i p łac i podatku  rs . 1, i dw óch w yrob
ników m ający ch  po p ó ł m orga ogrodu i m ieszkanie, 
z czego ro b ią  po 26 dni rocznie , ja k  rów nie Z a 
staw nik  m a ją cy  w procencie od w ypożyczonej 
sum y rs . 3 0 0 , pom ieszkanie, krow ę n a  dworskiej 
paszy , 10 sz tu k  ow iec, m órg  1 ogrodu, wolny 
opał, dw a zagony  d d N iap u sty  i b rukw i, oraz  po
b ie ra ją -y  k o rzec  z y ta  i 2 ćw ierci g rochu, w szyst
ko to  na ro k  1, licząc od d. 11 L is to p ad a  1861 r. 
oraz k a rczm arz  razem  i kowal, k tó ry  dzierżaw i 
p rop inac ją , do teg o  m a 3 m org i ogrodu  i 2 m orgi 
łąk i, z czego p łac i po rs . 75 rocznie i robi roboty  
kow alskie z dw orskiego żelaza, oraz  op łaca p o d a t
ku rubli srebrem  2.

D . O sady  K olonistów : 1. O sada Jak ó b a  i W o j
c iecha b rac i Zabłockich, ma w zabudow aniach: 
chałupę, szopkę i s ta jen k ę , stodo łkę, z d rzew a 
w węgieł pobudow ane słom ą pok ry te , studzienkę  
drzew em  w y k ładaną , d rzew ek  owocowych sztuk  
56 , oraz  g ru n tu  i łąk i m org  30 , z czego płacą 
czynszu  rocznie rs .  11 kop 70 i rob ią  różne po- 
w.Dności dw orowi, oraz  czyn ią  dan iny . 2)  O sada  
Jak ó b a  D erbliu , n a  k tó re j są  zabudow ania: c h a łu 
pa  z drzew a w łą tk i ,  s tudn ia  drzew em  w y k ład an a  
z słupem , stodo łka  z drzew a w w ęgiel, szopka 
i s ta jn ia  z d rzew a w słupy  słom ą k ry te , drzew ek 
owocowych sz tu k  76, posiada  g ru n tu  w raz z łą 
ką  i pastew nikiem  k lasy  trzec iej m org  45 , z cze
go p łaci czynszu rocznie rs .  17 kop. 10 i czyni 
dw orowi robocizny, oraz  różne daniny . 3 ) O sady  
W arszaw ka zw ane , obejm ują  chałup  z drzew a 
szachulcu  w w ęgieł dwie, chałup  w słupy  z  d rze 
wa dwie, stodó ł z d rzew a w w ęgieł dwie, szopów 
z d rzew a w w ęgieł dw ie, chlew ek w słupy  i dyle, 
w szystko  słom ą k ry te , s tu d n  ą  drzew em  cem bro- 
w aną  b e z  s łu p a  i d rzew ek  owocowych rozm aitych  
sz tu k  150, oraz  g ru n tu  w raz z łą k ą  w g runcie  
k lasy  I I I .  m org  135, p o s iad a ją  j e :  S tan isław  K u
c iń sk i, W ojciech  Kuciński i A nton i Ornowski, 
a p łacą  z nich każdy  po rs. 17 kop . 25 , oprócz 
robocizny i dan iny . 4) O sada  A nton iego  G a je 
wskiego, m a g ru n tu  z łą k ą  i pastew nikiem  m org 
22, chałupę, stodołkę i szopkę z d rzew a pod sło
m ą, d rzew ek owocowych sztuk  30 , z czego oprócz 
innych  p o w in n o ś^  płaci rocznego  czynszu  r s .  9 
kop . 75. 5) O sada W ojciecha Iiunow icz; m a ch a 
łupę, chlewek, stodołkę, dwie szopy z d rzew a s ło 
m ą k ry te , s tudn ią  drzew em  ceuibrow aną, d rz e 
w ek owocowych sztuk  25 i g run tu  z łą k ą  m órg 
35 , z czego op łaca  roczu ie  czynszu r s .  13 kop.
8 U, oprócz innych  pow iności. 6 ) O sada W ojoie- 
ha  T yl.cidego, m a  chałupę? stodołkę i ch lew ek 
z d rzew a pod słom ą, o raz  g run tu  z łą k ą  m org  6 
i p łac i czynszu  rocznie rs .  4 kop. 50, oprócz ro b o 
cizny  i podatków ; pom iędzy  ostatniem i dwiem a 
osadam i, na  g ru n tach  dw orskich w znacznej od le
g ło śc i od siebie pobudow ane, są  dwie stodo ły  
d la  w łościan , lecz są  ty lko  w zręby  z d rzew a.
7) O sada A nton iego  M ianeckiego, m a chałupę, 
stodołę i szopkę z  drzew a pod słom ą, oraz  g ru n 
tu  w raz  z łą k ą  m org  45, z k tó re j p łaci rocznie 
oprócz in n y ch  pow inności czynszu rs. 13 kop. 50 .
8 ) O sada K azim ierza  M azanow skiego, n a  któpej 
je s t  chałupa, s todo ła  i szopka z d rzew a pod  s ło 
tną, drzew ek ow ocow ych 27 , oraz g ru n tu  z łą k ą  
m org  15, a  p łaci z n iej oprócz in n y ch  powinno 
ści rs . 5 kop. 70 czynszu . 9) O sada  W ojc iecha  
Zołnow skiego, obejm uje  chałupę, stodołkę i wo- 
zark ę  z d rzew a  pod słom ą, drzew ek ow ocowych 
sztuk  50, oraz  g ru n tu  w raz  z łą k ą  m org  3 5 , z k tó 
re j p łaci rocznie  oprócz innych  pow inności c z y n 
szu rs . 12 kop. 60 . 10) O sad a  zw ana K lono- 
w szczyzna na  k tó re j je s t  chałup  3 , stodo łek  3, 
szopka i chlew ek z d rzew a pod słom ą i g ru n tu  
w raz  z łą k ą  m org  32 p rę tów  20U, której^ pos a 
daczam i są: W ojciech K w iatkow ski, J a n  C ie rp h ń - 
ski i W alen ty  K lonow ski, z któ ry ch  oprócz in 
ny ch  pow inności, p ierw szy  p łac i czynszu  rs . 
kop. 75 ro czn ie , drug i rs . 15 , a  trzec i r s .  4 kop 
50; w szyscy  c i koloniści p o s iad a ją  g ru n ta  i b u 
dowle dw orskie m ałżonków  B ańkow skich  i im 
też  czynsze w yda ją  i pow inności uzupełn iają -

I I . O sada m łynarska  g ran icząca  od stro n y
za c h o d n ie j i p ó łn o c n e j z Z a k ro c z e in  p rz y le g ło ś c ią  
d ó b r  R u s iu o w sk ic h , w sc h o d n ie j z g r u n ta m i  A n 
to n ie g o  G u m o w sk ie g o , z a ś  o d  s tr o n y  p o łu d n io 
w ej z p u s z c z ą  R z ą d o w ą , j e s t  w  p o s ia d a n iu  d z ie 
d z ic z n y m  M ic h a ła  i K a ta rz y n y  z  K o m o ro w sk ich  
m a łż o n k ó w  D ę b sk ic h  z n a b y c ia  J ó z e l a  J a r z y n -  
sk ie g o , n a  k tó r e j  z n a jd u ją  się  z a b u d o w a n ia : 
c h a łu p a  z  d rz e w a  w  w ę g ie ł s ło m ą  k r y ta ,  p r z y  te j  
p r z y s ta w k a  z a  w o z a rk ę  s łu ż ą c a , w  s łu p y  p o b u d o 
w a n a  s ło m ą  k r y ta ;  b )  ch lew ek  m a ły  w s łu p k i 
i d y le  s ło m ą  k r y ty ;  C) s zo p y  i s ta jn ia  w  s łu p k i 
i dy le  s ło m ą  k ry te ,  o t r o jg u  d rz w ia c h ; d) s to d o ła  
o 2 c h  k le p is k a c h  i 2ch  s ą s ie k a c h ,  w  trz e c im  s ą -  
s iek u  o w c z a rn ia  n o w o -p o b u d o w a n a  z  d rz e w a  
w w ęg ie ł i łą tk i  s ło m ą  k r y ta ;  e)  d rz e w e k  o w o co 
w ych  p rz e s z ło  s z tu k  50; f )  m ły n  w o d n y  z  d rz e w a  
z s z a c h u lc u  w  w ę g ie ł p o b u d o w a n y  k le ń c e m  k r y ty ,  
O dw ó ch  g a n k a c h , z k o m p le tn ą  m a s z y n e r ją  i k a 
m ien ia m i w e w n ą trz  u rz ą d z o n y , p rz y  ty m  sz lu z a  
ro b o c z a  w ra z  z  m o s tk ie m  «  d rz e w a  p o b u d o w a n e ; 
2) b a r a k  w  z ie m i z  d rz e w a  z ch lew k iem , d r z e 
w e m  i Z iem ią p o k ry ty ; h)  c h a łu p a  z  d rz e w a  
w  łą tk i  i s łu p k i s ło m ą  k ry ta , w s z c z y c ę  k tó re j  
j e s t  ch lew ek  z d rz e w a  pod  s ło m ą , m ie sz  a j ą  
w  n ie j  J a n  A m lic k i i p o s ia d a  m o rg ę  j e ^ n ą  
o g ro d u , z czego  p ła c i  r s .  9 i  A n to n i  K  om o ro w - 
s k i m a ją c y  p ó ł m o rg a  o g ro d u  a  p ła c i ro c z n ie  is . 
4 k o p . 50 , k tó r a  o b e jm u je  g r u n tu  o rn e g o  z p la 

cem  i ogrodem  k lasy  I I .  i I I I .  m org  83 , łąk i 
k lasy  II . i II I . m o rg  12 p rę tó w  100, pastew nika 
z bagnem  k lasy  J I I .  około m org 5 , wody i s t a 
wu około m org  4 prętów  200 , razem  m org 105.

I I I .  E d w ard  i T ek la  z Chm ielew skich m ałżon
kowie K orzen iew scy , pom iędzy w łasnościam i 
B ańkow sk ich  i Gum ow skiego, a  Jó ze fa  K ra je 
w skiego, p osiada ją  p raw em  w łasności: a)  g ru n tu  
o rnego  łączn ie  z siedliskiem  k lasy  I I I .  m org  26 
p rę tó w  100; b )  łąk i z pastew nikiem  k lasy  II I . 
około m org  3, c ) lasu  m ałego  sosnow ego W g ru n 
cie k lasy  I I I .  około p rę tów  2 0 0 , razem  m orgów  
30, na  k tó ry m  są  chałupa z drzew a w w ęgieł 
s łom ą k ry ta  i  stodo ła  z d rzew a w łą tk i słom ą 
k ry ta .

I V . J ó z e f  K rajew sk i pom iędzy w łasnością  m a ł
żonków  K orzeniew skich i m ałżonków  S ta rz y ń 
sk ich , posiada  praw em  w łasności: a )  g ru n tu  o rn e 
go łączn ie  z sied lisk iem  k lasy  II I . m org  10 
prętów  150, b) łą k i z pastew nikiem  klasy  I I I .  
m orga 1 p rę tów  150, razem  m orgów  12, n a  
k tó rym  je s t  chałupa z d rzew a  w łą tk i słom ą 
k ry ta .

V . W incen ty  i M arjan n a  z M azurow skich m a ł
żonkowie S tarzyńscy , pom iędzy w łasnośc ią  K ra 
jew skiego i S tefańsk ich , praw em  w łasności po
siada ją : a )  g ru n tu  ornego wraz z siedliskiem  k la 
sy I I I .  oko ło  m o rg  5 prętów  61, b) lasu  sosno- 
w ego jeszcze nie w yciętego w g runcie  k lasy  I I I .  
m org  5. C) łąk i z pastew nikiem  k lasy  I I I .  m org  
5, razem  m org  1 5 ,  p rę tów  61, n a  k tó ry m  zn ajd u 
je  się chałupa z d rzew a  szachulcu w w ęgieł, w raz 
z szopką  w łą tk i  słom ą k ry ta , ch lew ek z d rzew a 
w łą tk i przy  chałupie bez dachu, stodo łka  z drzewa 
w w ęgieł słom ą k ry ta ,  o jed n y m  k lep isku  i s tu 
d z ienka drzew em  cem brow ana .

V I. B alcer i K a ta rzy n a  S tefańscy  p o s iad a ją  
pom iędzy w łasnością S ta rzy ń sk ich , a rom onki m 
G ajew skiego, praw em  w łasności: a )  g ru n tu  o rn e 
go w raz z siedliskiem  k lasy  II I , około m orgów  
9, b) łąk i z z aro ślą  k lasy  I I I .  m orgów  6, razem  
m orgów  15, na k tó rym  je s t  chałupa z drzew a 
w łą tk i s łom ą k ry ta  i s todo łka z d rzew a w łą tk i 
z dylów , o jed n y m  klepisku.

V II. S tan isław a i J ó z e f  m ałżonkow ie Ż m ije 
w scy, pom iędzy osadą  czynszow nika G ajew sk iego  
oraz  czynszow nikam i osad  B ańkow skiego i g ra 
nicam i Przyw itow a, czyli przyległości B ork i i dóbr 
Skrwilno, z nabycia  od  S tan is ław a  i F ranc iszk i 
D ajew skich , oraz  Ja n a  i A nny P iw ow arsk ich , po
s iad a ją  prawCm w łasności a )  g ru n tu  ornego 
w raz z sied liskam i k lasy  I I I .  około m orgów  75, 
b) zarośli z paśnik iem  i łą k ą  w g ru n d e  k lasy  III. 
około m orgów  45, ra z em  m orgów  120, n a  k tó 
ry m  są  chałupa z drzew a w w ęgieł słom ą k ry ta , 
s todo ła  o jednym  klepisku  z d rzew a  w w ęgieł s ło 
m ą k ry ta , a  przy  n iej w ystaw ka z d rzew a, szopka 
i ch lew  razem  z d rzew a w w ęgieł s łom ą k ry ta , a 
p rzy  nich chlewek m ały , drzew ek owocowych sztuk  
15, chałupa z drzew a w łą tk i słom ą k ry ta  
i s todołka z szopką  razem , z dy lów  w słupki 
słom ą k ry te ; chałupę o s ta tn ią  za jm u ją  dwóch 
zagrodników  m ających  po jednym  m orgu  ogrodu  
i po jednym  m orgu łąk i z czego o d rab ia ją  k a 
żdy po dw a dni ręczne, od 23 K w ietnia do 
29 W rześn ia  każdego tygodnia . O pisanych w y
żej współwłaścicieli g ru n ta  orne są  w je d n e j trz e 
ciej części zasiane zbożem  ozim nym . w stosunku  
zaś ich zam ożności w k res tenc j i, p o s iad a ją  o dpow ie
dn ią  ilość do zasiew ów  zbóż ja ry c h . W edle św ia 
dectw a K asy P ow ia tu  L ipnow skiego , dobra  te 
op łacają  podatków  S karbow ych  razem  rs . 150 
k o p .7o

A kt zajęc ia  dóbr powyżej szczegółowo op i
sanych, pozostaw iony z o s ta ł w kopiach: N acze l - 
nikow i Pow iatu  L ipnow skiego L udw ikow i Kle 
czewskiem u, P isarzow i Sądu  Poko ju  O k ręg u  Li
pnow skiego Janow i G urbskiem u w dniu 15 (27 ) 
L u tego  1862 r. do rą k  w łasnych i zastępcy  W ó j
ta  gm iny P rzyw itow o Franciszkow i J ęd rze j ko w- 
skiem u w dniu 17 L u tego  (1 M arca ) 1862 r. na 
ręce w łasne, oraz W ójtow i gm iny P rzyw itow a 
Feliksow i K isielew skiem u w dniu 2 (1 4 )  M arca 
1862 r. do rą k  w łasnych. N astępnie  i na zad o 
syć uczynienie przepisom  p raw a, a k t  za jęc ia  
d ó b r pow yższych w niesiony zo sta ł do księgi w ie
czystej dóbr z iem skich  Skudzaw y z O kręgu  L i
pnowskiego, w K ancelarji Z iem iańskiej G ubernii 
P łock ie j dnia 22 Lutego *6 M arca) 1862 r  , za- 
do księgi z aa resz to w ań  w K ancelarji T rybunału  
tu te jszego  pod dniem  8 (20) M arca  r. b. W d a l
szym  zaś postępie zam ierzonej sp rzedaży , term in  
do p ierw szej publikacji zb ioru  ob jaśnień  i w a ru n 
ków  licy tacy jn y ch , za podstaw ę do te j sp rzedaży  
u łożyć się m ających , przeznacza się  na A udjencji 
T ry b u n a łu  Cyw ilnego G ubernii P łockiej n a  dzień 
26 M aja (7 Czerwca) 1862 r. godzinę lO tą z ra n a ,
d ru g a  zaś i trzec ia  pub likacja  tychże w arunków  od- 
bę izie się co dw a tygodnie  kolejno po sobie idące. 
W y ciąg  tegoobw ieszczen ia  w yw ieszonym  dziś zo
s ta ł na  tab licy  w Sali A udencjonalnej T rybunału  
tu te jsz e g o , a  drugi egzem plarz  onego w ydanym  
je s t  P a tronow i sp rzedaż  tę  popiera jącem u L u 
dwikowi Sniechow skiem u.

P łock  dnia  8 (20 ) M arca 1862 r.
M ichał B etley .

P o  o d b y c iu  w d n iu  dzisiejszym  trz e c ie j p u b li
k a c ji w a ru n k ó w  lic y ta cy jn y ch , te rm in  do s p rz e 
d a ż y  p rz y g o to w a w cz e j d ó b r S k u d z a w y , o z n a 
czonym  z o s ta ł  n a  d z ień  14 (26 ) S ie rp n ia  1862 
r .  g o d z in ę  10 z ra n a , w k tó ry m  lic y ta c ja  n a p o  
s ie d z e n iu  T r y b u n a łu  tu te jsze g o  ro zp o czn ie  się 
od  su m y  r s .  6 ,0 0 0  p rz ez  p o p ie ra ją c e g o  sp rzed aż  
p o d a n e j.

W y c iąg  te g o  o b w ie sz c ze n ia  z d o p isk iem  w y 
w ieszono  n a  ta b lic y  w  sa li a u d je n c jo n a ln e j T r y 
b u n a łu ,  a  d ru g i e g z e m p la rz  w y d an o  L u d w ik o 
wi S n ie c h o w sk iem u  p o p ie ra ją ce m u  tę  sp rzed a ż , 
p rzyczem  n ad m ien iam  ż e  d o ty c h c za so w y  e x t r a -  
c h en t s u b h a s ta c j i d ó b r S k u d z aw , P a w e ł  T a r 
n o w sk i p ra w a  so b ie  s łu ż ą c e ,  u s tą p i ł ,  i p rz e la ł  
za  a k te m  u rzęd o w y m  p rzed  W ła d y s ła w e m H o ltz  
R ejen tem  d. 8 (2 0 ) C ze rw ca  1862 r .  n a  rzecz  i 
osobę  L e o n a rd a  C za p sk ie g o  w ła śc ic ie la  d ó b r 
R ad o m in  w  ty c h ż e  d o b rach  O g u  L ip n o w s k im  
zam ieszk a łe g o , a  z a m ieszk an ie  p ra w n e  do d a l
szej k o n ty n u a c ji d ó b rS k u d z a w , u  L u d w ik a  Ś n ie- 
ch o w sk ieg o  P a t r o n a  w P ło c k u  o b ran e  m a jąceg o .

P ło c k  d . 23 C zerw ca  (5  L ip ca ) 1362 r .

M ic h a ł B etle j.

(N. l ) .  3677) R ejent K ancelarji Z iem iańsk i ej 
Gubernii Augustow skiej W ydziału II•

P o d a je  do  p ub licznej w iad o m o śc i, iż na  żą. 
d a n ie  W . A dam a U s z y ń s k ie g o  d z ie d z ic a  d ó b r 
O b e lie a  tam że  w O k rę g u  i P o w iec ie  S e jn e ń sk im  
G u b e rn ii A u g u s to w s k ie j z am ie sz k a łe g o  ja k o  
o p ie k u n a  g łó w n e g o  n ie le tn ich : W ła d y s ła w y  i 
B o g u m iły  córek , o ra z  K leo fasa  i J ó ze fa  sy n ó w  
K u lw iec ió w , po  n ie g d y  A n ton im  K u lw iec iu  p o 
z o s ta ły c h  d z ieci, w ich  im ien iu  i n a  rzecz  ty c h ż e  
d z ia ła ją c e g o , d o b ra  z iem skie  J u rg is z k i  w P o 
w iec ie  i O k rę g u  K a iw a ry jsk im  p o ło żo n e , z w szel- 
k iem i p rz y le g ło ś c ia m i i p rz y n a le ż y to ś c ia m i 
w ła sn o śc ią  ty ch ż e  n ie le tn ic h  K ulw ieciów  b ę d ą 
ce, z in w e n ta rz a m i żyw em i i m a 'tw e m in a g ru n -  
cie d ó b r  ty c h  zn a jd u jącem i się  p rzez  p u b lic z n ą  
lic y ta c ję  n a  l a t  trz y  n ie p rz e rw a n ie  po  sobie  id ą 
cy ch , p o c zy n a ją c  od  d n ia  1 2 (2 4 )  C ze rw ca  1862 
r .  do  teg o ż  d n ia , raca  i ro k u  1865 w d n iu  1 (13) 
S ie rp n ia  o g o d z in ie  10 z r a n a  w y d z ie rżaw io n e  
b ę d ą  p rz e Je m n ą  R ejen tem  lic y ta c ja  o d b y w a ć  
się  będzie  w K a n c e la r ji  Z iem ia ń sk ie j p rzed  p o d 
p isan y m  R ejen tem  w m. G u b e rn ia ln e m  S u w a ł 
k a c h  w dom u zw y k ły c h  posiedzeń  S ąd o w y c h , 
w k tó ry m  to  te rm in ie  w a ru n k i l ic y ta c y jn e  i 
w k ażd y m  ra z ie  p rz e jrz a n e  b y ć  m o g ą .

L ic y ta c ja  z aczy n ać  się  b ę d z ie  od  sum y  je d n o 
rocznej dz ie rżaw nej rs. 750.

S u w a łk i d. 24 M aja  (6 C ze rw ca ) 1862 r,

(1) T eo til-Józef K ow alski.

(N . D . 3520) O m l 10 od W arsza w y  za  W i
s łą  są  d o  sp rz e d a n ia  D olira  w k tó ry c h  je st: 
w g ru n ta c h  o rn y c h  i łą k a c h  w łó k  3 0 , w k o lo 
n ia c h  w łó k  140, w la sa c h  w łó k  50; w  o j ę o -  
le  w łó li  no ifO |io lN liiiii 320, p rzy  
t r a k c ie  na  b ity  w y rab ia jący m  się i r z e c e
Biiławnej poloionyc-li.

S z a cu n ek  D iic r je s t  2 2 0 ,0 0 0 , z k tó ry c h  rs . 
4 3 ,0 0 0 , n a  g ru n c ie  p o zo stać  m oże . W iad o m o ść  
p o w ziąść  m o żn a  u A dam a  K lę jn e r  n a  G rz y b o - 
w ie w d om u  po d  K r. 1083 n a  2 p ię trz e  od 
f r o n tu .
(3 )  W a rsz a w a  d. 0 L ip c a  1882 r.

Z A P O Z W Y  E D Y K T A L N E .

(N . D. 3 6 0 0 ) S ą i l  P o Hej i  Poprawczej 
Wydziału L iibelskiego.

D nia  1 (13 ) S ierpn ia  r. z. około  K ałuszyna  
n a  os o Dach G ustaw a i K a ro lin y  K rauze, m iał być 
dopełn iony  rab u n ek  rz e cz y  i p ieniędzy, w zględem  
k tó reg o  to  czynu w M a g is tra c ie  m iasta  Ł ukow a 
zaskarżen ie  uczynili. Że zaś zask a rżen ie  to  p ro 
tokólarn ie  w Sądzie  s tw ierdzone być w inno, p o b y t 
zaś m ałżonków  K rauze  w iadom ym  nie je s t .  S ąd  
w*?c tu te jszy  w zywa G u staw a  i K aro lin?  K rau z e , 
aby się do S ądu  tu te jszego  lub najb liższego  swego 
m iejsca  zam ieszkania w c iąg u  dni 30 do ustano- 
w tenia is to ty  czynu , staw ili.

L ublin  d n ia  25 C zerw ca (7  L ipca) 1882 r.

Sędzia D re z y d u jąc y ,
R ad ca  K oleg jalny , B óbr.

L I S T Y  G O Ń C Z E .

(N . TL 3 2 1 8 Sąd Policji Poprawczej 
Powiatu Warszawskiego W ydziału 11. 

Z a p o z y w a  n in ie jszy m : A u g u s ta  K 's ic ln ick ie - 
go, la t  38 l ic z ąc e g o , 1>. z a s tęp cę  W ó jta  g m in y  
T r u s k ó w , o b ecn ie  z o b o w ią zk o w  p ry w a tn y c h  
u trz y m u ją c eg o  s ię , o s ta tn io  w  W arsz a w ie  z a 
m ie s z k a łe g o , J a c e n te g o  S k a z ę , la t  56 l ic z ą c e 
go , b. d z ie rżaw cę  wsi Ł a s k i i żo n ę  te g o ż  J u 
l ia n n ę  S k a z o w ą , la t  39 m a jącą , obo je  o s ta tn io  
w g m in ie  D z iek an ó w  m ie szk a ją cy c h , iżby  n a j
d a le j w ciągu  dni 30 w S ąd z ie  tu te jszy m  do  s p ra 
w y w ła sn e j s taw ili s ię , w raz ie  bow iem  p rz e 
c iw n y m , s to so w n ie  do  p rz e p isó w  p ra w a  p o s tą -  
p io n e m  b ęd z ie .

W a r s z a w a  d .  2  ( 1 4 )  C zerw ca  1862 r .
S ę d z ia  1?re zy d u jący , M o izyd low sk i.

(N . D . 360 9 ) Sąd Policji Prostej Okręgu 
i Miastu Warszawy W ydziału III.

W d n iu  21 K w ie tn ia  r. z. od osób  p o d e jrz a 
n y ch , o d e b ra n ą  z o s ta ła  obręcz że laz n a  o d  k o la , 
j a k  się  zd a je  z k ra d z ie ży  p o ch o d ząca . W zy w a  
się  p rze to  n iew iadom ego  w ła śc ic ie la , ab y  po od 
b ió r je j n a jd a le j w c ią g u  dn i 30  z g ło s i ł s ię  do  
S ą d u , g dyż  w raz ie  p rzeciw nym " n a  rzecz S k a r 
b u  o b ręcz  t a  sp ien ięż o n ą  będzie .

W a rsz a w a  d n ia  14 L ip c a  1882 r .
P o d s ę d e k ,  w  z. K o z e r s k i .

(N . I ) .  3 5 5 3 ' Sąd Policji Poprawczej 
Wydziału Zamojskiego.

P r  .y dopełnionej rew izji u O nufrego W łoszczu- 
ka , w łościan ina  z Sulm ic, gm iny S ta ry  Zam ość, 
zakw estionow ane zosta ły  dwie całe i trz y  części 
skó ry  ź reb ięcej na  żółto  w ypraw ne, oraz pół sk ó 
ry  tak ie jże  na czarno w yp raw n ej. W zyw a p rze to  
k ażdego , k toby  do skó r rzeczonych p raw a rościł, 
aby  z żądaniem  swem w dn iach  30 do Sądu N a
szego zgłosił się, gdyż po upływie tego  czasu , 
stosow nie do p raw a postąpionem  będzie.

Jan ó w  d. 9 (2 1 )  C zerw ca 1862 r .

Sędzia  P rezy d u jący ,
R ad ca  D w oru, P rze g a liń sk i.

(N . D. 3579) Sąd Policji Prostej O k r ę g u  
Łowi. ckiego.

W zyw a w szelkie w ładze  n a d  bezpieczeństw em  
k ra ju  czuw ające, aby  na  z b ie g łą  w tran sp o rc ie  
w dniu  8 (20 ) M arca r. b. p o m ięd zy  P łock iem  a 
G ąbinem , E lżb ietę  W ilczyńską  vei M arjannę  vel 
F ranciszkę  Józefow ą n a z y w a jąc ą  się, o k ra ą 2 je2 \ 
w łóczęgostw o obw inioną z L ipna do Ł ow icza  t ra n 
sportow aną. k tó re j ry so p is  n a s tęp u jący : w zrostu  
średniego, tw arzy  o k rąg łe j nieco ospow atej, w ło 
sów blond, oczu  niebieskich, b ro d y  o k rą g łe j, n o 
sa  m iernego, czoła  ś redn iego , u b ra n ą  w chustkę 
w ełn ianą  pop ie la tą  z desen iam i b tedszem i, c h u s t
kę na g łow ie perkalikow ą w k ra tk i  n ieb iesk ie  na 
tle  b iałym , sukuią na tle tab a cz k o w y m  biało  na- 
k rap ianą , fa rtuch  perkalikow y biały  w p ask i c z e r 
w one , k a ftan ik  le tn i na szarem  tle w białe p rążk i 
półbucik i skórzane, koszule b iałą p łócienną, wa- 
tów kę rozm aitem i kaw ałkam i ła ta n ą , w ieku la t 29, 
rodem  z m iasta  W łocław ka z m atki M arjanny , bo 
im ienia o jca uiew ie, baczne oko zw raca ły , a w ra- 
zie ujęcia najbliższem u Sądow i odesłać raczy ły , 
z nadm ienieniem  że a k ta  pko te jże , nowo w S ą
dzie na3zym założone pod d a tą  d z is ie jszą  za  N r. 
1363 Sądow i Policji Pop awezej P o w ia tu  W ar
szaw skiego W y Iziału II. odesłane zosta ły .

Łow icz d. 18 ( 6 0 1 C zerw ca  1862 r.
A sesor T rybunału , p. o. P o d sę d k a ,

A sesor K ol.-gja!ny, Z najew sk i.

(N . L>. 3519) Sąd Policji Prostej Okręgu 
Ch lińskiego.

\V zyw a w szystkie w ładze ta k  cyw ilne jak o  też 
wojskowe nad  porządkiem  i spokojnością  w k ra ju  
* zuw ające, aby śledzie r a ,.zy t n a s tęp u jący ch  cy
ganów , jak o  to : -o j  j

1. J a n a  Jaw o rsk ieg o  ojca, la t  77 w zro stu  Śre
d n ieg o , tw arzy  poc iąg łej, w łosów  czarnych  szp a 
ków a ty c h , oczu siw ych, nosa i u s t m iernych , b ro 
dy o k rą g łe j ,  sp araliżow anego  na  nogi, i ciem nego 
na  praw e oko, u b ran e g o  po cygańsku .

2. J ó ze fa  Jaw orski- go sy n a  pop rzedza jącego , 
w zrostu  ś redn iego , tw arzy  o k rą g łe j ,  włosów c z a r
nych, oczu piw nych, nosa i ust m iernych , b rody  
o k rą g łe j, u b ra n y  w sukm anę  sukna  siw ego.

3. Jan a  J a w  rsk iego  sy n a  p ie rw szeg o  la t  18, 
tw a rz y  o k rą g łe j, oczu cza rnych , w łosów  c za r
a c h ,  nosa  i u s t m iernych , ubrany  w k ró tk ą  suk - 
raankę z sukna  siwego.

4. W ojc iecha  M arkow skiego la t 46, z profesji 
kow ala, w zrostu  m iernego, tw arzy  ok rąg łe], w ło 
sów  cza rn y ch , czoła  n isk ieg o , oczu piw nych, n o 
sa  i ust m iernych , z aro stu  c z a rn e g o  pom ieszanego 
z siw izną, u praw ej ręki d ru g i palec u c ię ty , na  l e 
wej ręce  na drugim  palcu  i-zeW czyli sz iam  od 
p rze c ięc ia  kosą, o różne kradzieże i u c iecz k ezp o d  
s tra ż y  obw inionym  z m. 1 uchanow a do C hełm u 
z p o cz tą  S i d liską  w lesie  p rzez  innych cyganów  
odb itych , ściśle śledziły , a  w yśledzonych  pod m o
cną s tra ż ą  Sądowi tu te jszem u , lub  Sądow i Policji 
1 opraw czej W ydziału  L ubelsk iego, albo też n a j
bliższem u Sądow i o d s taw iły .

C hełm  d. 6 (18 C ze rw ca  1862 roku.
P o d sęd ek , K ra je w sk i.

( N .  D .  3 0 9 1 )  Sqd Pa pr w czy W ydziału  
Kaliskiego.

W zy w a  w sze lk ie  w ład ze  ta k  c y w iln e  ja k o  i 
w o jsk o w e  n a d  porządkiem  i b e zp iec zeń s tw em  
w  k ia ju  czu w ające, a b y  na  R a fa ła  W ag n e ra  b. 
A sy s te n ta  k a sy  P tu  K a lis k ie g o  o b ecn ie  z p o b y 
tu  n iew ia d o m eg o , i p rzed  w  y m ia rem  s p ra w ie 
d liw o śc i u k ry w a ją c e g o  się sc  s łą  u w ag ę  z w ra 
ca ły , a  p rzy  a re sz to w a n iu  go  S ąd o w i tu te js z e m u  
lu b  n a jb liż sze m u  o d s ta w ić  zec h c ia ły . R \s o p i s je 
go  je&t n a s tę p u ją y c : l a t  36 w zro st ś re d n i, tw a rz  
p o c ią g ła , oczy  sza re , w ło sy  ja sn o -b lo D d , z n ak i 
szczeg ó ln e  n ie  co ły s y .

T y n ie c  d. 28 M aja (9 C ze rw ca ) 1862 r. 
 Sędzia Prezydujący, Rupyecht.

O S T R Z E Ż E N I A .

(N . D . 3 681) P o d a je  s ię  do p o w szec h n e j w ia 
dom ości, iż w  m ieście  L u b l in ie  z a g u b io n e  z o 
s ta ły  ak c je  D om u Z leceń  R o ln ik ó w  N a d w iś la ń 
sk ich  w L u b lin ie , p ie rw sze j e m is ji, w y d a n e  w d .  
1 P a ź d z ie rn ik a  i8 6 0  r .  n a  n a s tę p u ją c e  n u m era  
415 , 416, 417, 418 i 419.

O strz e g a  się  wi»ęc, iż z w y ż  w y m ien io n y ch  
n u m eró w  n ik t  k o r z y s ta ć n ie  m oże, g d y ż  w K a n 
c e la r ji  D om u  Z leceń , stosowane z a s trz e ż e n ia  
u czy m o n era i zo s ta ły .

d o n i e s i e n i e  h a n d l o w e .

ZAW IADOMIENIE ZE SKŁADU HURTOW EGO I  CZĄSTKOW EGO

HERBATY CHIŃSKIEJ
przy  ulicy Krakowskie-Przedmieście na przeciw nowo wybudowanej Resursy Obywatelskiej

i Dobroczynności.

W skutek ogłuszenia mego że w Handlu moim

C E N Y  H E R B A T Y
O POŁOWĘ Z N I Ż Y Ł E M

Nr.  1 Herbata czarna familijna,
N r. 2 Herbata „ w yZszego g a tu n k u  
N r. 3 Herbata „ z tańszych n a jlep sza
N r. 4 Herbata „ am atorska
N r. 5 Herbata „ z kwiatem
N r. G Herbata „ z k w ia to m  w yborow a

Nr. 7 HtttoU funt od dp l e  Jo 2]p. 20.

H andlującym  odstępuję rabat.—  C eny stałe.

h o n o r zaw iadom ić;
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w Drukarni J. Jaworskiego.— Za pozwoleniem Cenzury.
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